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ITrolf n a  przód — 
w  n w i i a w ą j m  e t u g s i e

Zainteresow anie zagadnieniam i m otoryza­
cy jnym i stale rośnie w  opinii publicznej. D o­
w odzą tego zarów no liczne a ry k u ły  w prasie  
codziennej i czasopism ach, ja k  i osta tn ie  w y ­
stąp ien ia  w sejm ie i w  senacie, gdzie w ielu 
członków  naszego p a rlam en tu  k ilkak ro tn ie  
zabierało głos, ubolew ając nad  naszą  k lęską 
m otoryzacyjną.

Zainteresow anie to jest zupełnie zrozum ia­
le. Wl zespole bow iem  w spółczesnych środków , 
decydu jących  o rozw oju  i dobrobycie społe­
czeństw a oraz jego obronności, coraz w iększą 
rolę odgryw a m otoryzacja. P rzede w szystkim  
w ysuw ają  się p y tan ia : ja k i jest w y n ik  r. 1936 
w  dziedzin ie  zaopa tryw an ia  kra ju  w  po jazdy  
m echaniczne i ja k ie  są horoskopy na r. 1937 ?

A by dokładnie na to odpow iedzieć, sądzę, 
że najw łaśc iw szą  rzeczą będzie sięgnąć do 
cyfr. Z góry  jednak  trzeba  zaznaczyć, że n a ­
sza s ta ty sty k a , o ile chodzi o po jazdy  m echa­
niczne, pow ażnie szw ankuje , jest n iedok ład­
na, a p rzy  tym  zaw sze mocno spóźniona. D ane 
oficjalne co do ilości k u rsu jący ch  w  k ra ju  po ­
jazdów  m echanicznych są zasadniczo ogłasza­
ne co pól roku, a w  najlepszym  razie  co k w a r­
tał z m iesięcznym , albo i d łuższym  opóźnie­
niem. P rzy  tym  s ta ty s ty k a  polska podaje  ty l­
ko cy fry  ogólne, bez w yszczególnienia ilości 
nowo zare jestrow anych  po jazdów  m echanicz­
nych, ilości w ycofanych  z obiegu wozów i t.p. 
Ten b rak  dok ładnych  danych  pow oduje, że 
w pub licystyce  p an u je  dość duża  rozbieżność 
w’ ocenie w yników  roku  ubiegłego.

N asza s ta ty s ty k a  m o to ryzacy jna  jest an ­
ty tezą  s ta ty s ty k i innych  k ra jów , a zwłaszcza 
Niem iec, gdzie pom im o olbrzym iego ru ch u  po­
jazdów  m echanicznych, w y raża jący ch  się w 
m iesięcznym  przyroście przeszło 25 tys. no­
w ych wozów, już  w  pierw szej dekadzie  k a ż ­
dego m iesiąca są ogłaszane dokładne dane o 
ilości po jazdów  m echanicznych w m iesiącu 
ubiegłym . I tak  n. p. s ta ty s ty k ę  m otoryzacji 
Rzeszy za cały  r. 1936 ogłoszono ju ż  w dniu 
9 stycznia b. r.

U nas s ta ty sty k ę  pojazdów  m echanicz­

nych za rok  ubieg ły  podaje  nr. 25 M onitora 
Polskiego z dn ia  1 lutego b. r. W edług w ykazu  
M inisterstw a K om unikacji, znajdow ało  się w 
k ra ju  na  dzień 1 stycznia 1937 r. ogółem — 
27.426 sam ochodów, w  tym  sam ochodów  oso­
bow ych (p ryw atnych  i urzędow ych, ale bez 
wojskow ych) — 15,885, dorożek sam ochodo­
w ych — 4.453, au tobusów  1.543, samochodów 
ciężarow ych 5.545. Poza tym  m ieliśm y 8.898 
m otocykli i 1.144 innych  po jazdów  m echa­
nicznych, ja k  cysterny , sam ochody pożarn i­
cze, tra k to ry  itp . Ogółem  było zare jestrow a­
nych  w Polsce n a  koniec roku  ubiegłego — 
37.468 po ja zdów  m echanicznych . N atom iast 
rok tem u, t.j. na  dzień  1 stycznia  1936 r. było 
zarejestrow . w  Polsce 24.639 samochodów, 
w czym  13.862 sam ochody osobowe, 4.298 do­
rożek sam ochodow ych, 1.499 au tobusów  i
5.000 sam ochodów ciężarow ych. Poza tym  
m ieliśm y rok tem u 8.395 m otocykli i 1.075 in ­
nych  pojazdów  m echanicznych. Ogółem  było 
w końcu  1935 r. zare jestrow anych  w Polsce 
34.129 po jazdów  m echanicznych . W ynika  z te­
go, że w  ciągu roku  1936 p rzyb y to  w  Polsce 
3.339 po ja zdów  m echanicznych , p rzy  czym  
sam ochodów osobow ych p rzyby ło  2.025 sztuk, 
dorożek sam ochodow ych — 155, au tobusów — 
44, sam ochodów ciężarow ych — 545, m otocy­
k li 503, innych  pojazdów  m echanicznych — 
69.

C zy to jest dużo, czy też m ało? Nie ulega 
kw estii, że p rzy rost po jazdów  m echanicznych 
w Polsce w ciągu r. 1936 jest śm iesznie m ały  
i stoi w  jask raw e j dysp roporc ji do tych  o lb rzy­
m ich potrzeb, jak ie  k ra j  nasz posiada w  dzie­
dzinie m otoryzacji. T rzeba przecież pam iętać, 
że rok ubiegły  by ł okresem dalszego i to b a r­
dzo silnego rozw oju m otoryzacji w  całym  sze­
regu  państw  europejskich, mimo, iż wszędzie 
za g ran icą  nasycenie ry n k u  po jazdam i m e­
chanicznym i jest już  bardzo  duże. I ta k  n. p. 
w  N iem czech  p rzyb y ło  w  ciągu r. 1936 ogó­
łem  456.818 now ych  po ja zdów  m echanicz­
nych , co w  stosunku do la t ubiegłych stanow i 
p rzy rost rekordow y. W szczególności zare je ­
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strow ano w Niemczech w ciągu roku  ubiegłe­
go 213.580 now ych sam ochodów osobowych. 
56.942 now ych sam ochodów  ciężarow ych. 
2.117 now ych autobusów , 8.881 now ych ciąg­
n ików  i 175.898 now ych m otocykli. W ciągu 
tylko jednego g rudn ia  r. ub. zarejestrow ano 
w Niemczech 29.714 now ych samochodów, 
czyli w ięcej, niż Polska wogóle m a zare jestro ­
w anych sam ochodów osobowych. Jakżeż 
nędznie, w ręcz kom prom itująco, w ygląda 
przy rost m otoryzacji w  Polsce, gdzie p rz y ­
było w  r. ub. w szystkiego 3.339 po jazdów  m e­
chanicznych!

Aby sobie uśw iadom ić całą  niedostateczność 
tego nikłego p rzy rostu  trzeba  zw rócić uw agę 
jeszcze na  ten  fak t, że nasz pa rk  m o to ryza cy j­
ny , a zw łaszcza  sam ochodow y, jest w  w ię k ­
szości p rzesta rza ły , z u ż y ty  i zn iszczony, czyli 
posiada pokaźny  procent wozów, k tó re  już  
daw no pow inny  być  w ycofane z obiegu i za­
mienione na  szmelc.

Tym  nie m niej należy  stw ierdzić, że naw et 
ten  znikom y p rzy rost po jazdów  m echan icz­
nych, jak i n astąp ił w  roku  ubiegłym , m a w 
w arunkach  polskiej rzeczyw istości specyficz­
ną wym owę i znaczenie. Dow odzi on bowiem, 
że w  dziedzin ie  m otoryzacji nastąpił przełom , 
zdecyd o w a n y  zw ro t od system a tyczn e j demo- 
to ryzac ji ku  w p ra w d zie  m inim alnej, ale ju ż  
w yra źn e j poprawie. M ożna w ięc pow iedzieć, 
że najgorszy  okres m am y ju ż  za sobą i że n a ­
reszcie znaleźliśm y się n a  p rogu rozw oju m o­
to ryzacji Polski. Tak, na progu, bo nasze za ­
n iedbanie i nasze zacofanie w  tej dziedzinie 
jest ta k  olbrzym ie w  porów nan iu  z potężnym  
rozw ojem  m otoryzacji na  całym  świecie, że 
m usim y się zdobyć na  n iezw yk ły  w ysiłek, aby  
nie dopuścić do dalszego pogłębiania się p rze ­
paści, ja k a  się w y tw orzy ła  m iędzy stanem  m o­
to ryzacji Polski i innych  k rajów .

C zem u m ożna p rzyp isać  zaham ow anie 
procesu dem otoryzacji Polski w  roku  u b ie­
głym ? Nie ulega kw estii, że zaw dzięczać to 
należy polityce m o to ryza cy jn e j rząclu, k tó ry  
w rek u  ubiegłym  nareszcie przeszedł od p ięk ­
nych słów i szum nych obietnic do k o n k re t­
nych czynów , czego  w yrazem  było w ydanie  
szeregu dekretów , rozporządzeń, zarządzeń  i 
okólników , pop iera jących  m otoryzację.

W śród w ażniejszych  posunięć rząd u  o cha- 
lak te rze  p ram o to ryzaey jnym  trzeba  przede 
w szystkim  w ym ienić okó ln ik  M inisterstw a  
Skarbu  z dnia  2 kw ie tn ia  1956 r. O kóln ik  ten 
z jedne j strony  zw rócił uw agę podległym  M i­
n isterstw u organom , że fa k t nab y c ia  i posia­
dan ia  sam ochodu przez podatn ika  nie może 
u p raw n iać  w ładzy  skarbow ej do w yciągania  
w niosków o posiadaniu  nadm iernego docho­
du, a  z d rug ie j zalecił, aby  koszt u trzym an ia  
sam ochodów, należących  do kupców , p rzem y­
słowców, rolników  i pew nej kategorii wolnych 
zaw odów  (adw okatów , lekarzy), by ł p o trąca ­

ny z ogólnego dochodu tych osób i nie podle­
gał opodatkow aniu . W  stosunkach polskich, 
gdzie posiadanie sam ochodu uw ażane było 
przez w ładze skarbow e najczęściej za luksus, 
okólnik ten nab iera  specjalnego znaczenia. 
Ale w adą jego jest to, że zezw ala na  zw aln ia­
nie- od opodatkow ania koszty  u trzy m an ia  sa­
m ochodu ty lko  pew nej kategorii w olnych za ­
wodów, a pomi ja tak  liczną i w ażną  z p u n k ­
tu  w idzenia możliwości posiadania  sam ocho­
du rzeszę, jak  u rzędn ików  państw ow ych  
i p racow ników  pryw a tn ych .

W ażnym  postanow ieniem  rząd u  był też 
dekret P rezyden ta  R zeczy  pospolitej z  dnia  
7 m aja r. ub. o ulgach poda tkow ych  dla nowo- 
n a byw ców  sam ochodów. N a m ocy tego dekre­
tu kw ota, w yd a tk o w an a  na kupno  nowego 
po jazdu  m echanicznego do w ysokości 12 tys. 
złotych, jest po trącana  z dochodu, pod legają­
cego opodatkow aniu . Błędem  jednak  tego de­
k re tu  jest ustalenie lim itu  12 tys. zło tych , co 
w p rak ty ce  spow odow ało liczne n ieporozu­
mienia, a częstokroć i nad u ży cia  i było pow o­
dem, że M inisterstw o S karbu  m usiało w ydać 
szereg zarządzeń  w y jaśn ia jących . Ulga bo­
wiem podatkow a, p rzy zn an a  now onabyw com  
pojazdów  m echanicznych ustaje, gdy  cena no­
wego w ozu p rzek racza  12 tys. złotych. To 
jest p rzyczyną, że nabyw cy  p rzy  kupnie  
droższego wozu o trzym ują  oddzielne rach u n ­
ki na  różne akcesoria, k u p u jąc  now y wóz 
w stanie „gołym ". N atom iast by łoby  daleko 
w łaściw iej, gdyby  dekre t postanaw iał, że 
w  razie k u p n a  droższego wozu, z dochodu, 
podlegającego opodatkow aniu , po trącana  jest 
ty lko  kw ota  do wysokości 12 tys. zł., n a to ­
m iast pozostała część kw o ty  w ydanej n a  no­
wy wóz z ulgi podatkow ej nie korzysta . T a ­
kie u jęcie nie ty lk o  byłoby znacznie prostsze, 
lecz i m iałoby w iększe znaczenie z p u n k tu  w i­
dzenia m otoryzacyjnego.

Z posunięć rzą d u  w k ie ru n k u  poparcia  
m otoryzacji, należy dalej w ym ienić dekret 
P rezydenta  R zeczypospo lite j z dnia 51 lipca 
r. ub. o zm ianie po d a tkó w  od olei m ineral­
nych. D ek re t ten  spow odow ał obniżenie po­
datków  od benzyny  o 5 gr., a poniew aż ze 
sw ej strony  przem ysł naftow y  obniżył cenę 
fab ryczną  też o 5 gr., więc łącznie dało to 
zniżkę, poczynając od 1 sierpn ia  r. ub.. o 10 
gr., t. j. z 68 gr. na  58 gr. za litr benzyny, li­
cząc cenę sprzedażną na  stacji pom p. ja sn ą  
jest rzeczą, że przeprow adzona zn iżka  cen 
b e n zyn y  jest n iedostateczna  i nie może w y ­
wrzeć żadnego w p ływ u  na  stan  m otoryzacji 
k ra ju .

W ym ienić w reszcie trzeba  rozporządzenie  
R ady M inistrów  z dnia 2 lipca r. ub., k tó re  
p rzyznało  dość pow ażne ulgi w spłacie zale­
głych podatków  od n iek tó rych  pojazdów  m e­
chanicznych  na rzecz Państw ow ego F u n d u ­
szu D rogowego oraz zniżyło opłatę stałą , p o ­
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b ieraną  na ten F undusz , od taksów ek  z 15 zł. 
do 10 zł. od 100 kg. wagi w łasnej. N iejako da l­
szym  ciągiem  lego posunięcia było rozporzą­
dzenie R a d y  M inistrów  z dnia 23 listopada  
r ub. k tó re  p rzyznało  autobusom , k u rsu ją ­
cym  na obszarze w ojew ództw  wschodnich, 
zniżkę w  w ysokości 50% p rzy  opłacaniu  F u n ­
duszu Drogowego, poczynając  od 1 g rudn ia  
1936 r. Ale i te posunięcia okazały  się nie w y ­
starczające, gdyż nie spow odow ały rozw oju 
ru ch u  autobusow ego, a zw łaszcza nie p r zy ­
c zyn iły  się do popraw y ka tastro fa lnej sy tu a ­
cji dorożek sam ochodow ych, k tó re  n ada l u g i­
na ją  się pod ciężarem  nadm iernych  św iadczeń 
i nie są w  stanie staw ić czoło konkurencji po­
jazdów  konnych, op łacających  ty lko  m in i­
m alne podatki.

O gólnie jednak  biorąc, ak c ja  rządow a 
w roku  ubieg łym  w y tw orzy ła  am osferę bar­
dzie j sprzy ja jąca  nabyw an iu  i korzystan iu  
z po jazdów  m echanicznych , co też znalazło 
w yraz  w  przyroście liczby now ych wozów. 
Nie bez znaczenia jest tu ta j  i poprawa stanu  
dróg, a  zw łaszcza zw iększenie ilości dróg 
o trw ałe j i u lepszonej naw ierzchni.

Jak ie  są przeto  horoskopy m otoryzacyjne 
na r. 1937? N iew ątp liw ie są one znacznie po ­
m yśln iejsze , n iż jeszcze rok tem u, gdyż ugo­
rem leżąca od długich la t  dziedzina m otoryza­
cji nareszcie została w zruszona i p rzeo ra ­
na szeregiem  zarządzeń  i idg. Ale tym  nie 
m niej jest rzeczą oczyw istą, że p rzyszłe  tem ­
po narastania po jazdów  m echanicznych  w  
Polsce jes t całkow icie uzależnione od dal­
szych  posunięć rządu  w  k ierunku  bądź pogłę­
bienia dotychczasow ych ulg, bądź rozw iąza­
nia tych kw esty j, k tó re  jeszcze nie zostały ru ­
szone. Bardzo tra fn ie  ocenił dotychczasow e 
w ynik i akc ji m otoryzacy jnej p. w iceprem ier 
K w ia tkow sk i, k tó ry  w  sw ym  obszernym  ex- 
posee, w ygłoszonym  w sejm ie w  dn iu  1 g ru d ­
nia r. ub . w yraźn ie  pow iedział:

„Ten stan nie może nikogo zadowolić. To 
leż cały rozw ój m o toryzacy jny jest obecnie sta­
le kontrolow any, a niezbędne zarządzenia będą 
realizowane, lub korygowane aż do pom yślnego  
s k u tk u '...

Istotnie, aby  osiągnąć pom yślny skutek, 
nie ty lko  trzeba stale korygow ać i pogłębiać 
zarządzen ia  dotychczasow e, lecz w ydaw ać 
również nowe zarządzenia, k tó re  życie uznaje 
za niezbędne.

A jest tu  jeszcze bardzo dużo do zrobie­
nia. Odłogiem  bowiem  jeszcze leży cała dzie­
dzina, zw iązana z potanieniem  kosztów  u tr z y ­
m ania po jazdu  m echanicznego, k tó re  w Pol­
sce są n iew spółm iernie wysokie, mimo n isk ie­
go dochodu społecznego. Jest faktem , że b a r ­
dzo wiele osób nie ty le  pow strzym uje  się od

k u p n a  sam ochodu w skutek  jego w ygórow a­
nej ceny, ile w sku tek  nadm iernych  kosztów , 
zw iązanych  z eksploatacją  sam ochodu.

Przede w szystkim  pow inna być rozw iąza­
na spraw a garaży, k tó ry ch  b rak  jest za trw a ­
żający . Jest w prost zastanaw iające , że czyn­
n ik i państw ow e, m ając  tu  w szystk ie a tu ty  
w swoim ręku , dosłownie nic jeszcze nie zro­
biły, aby  złagodzić k a ta s tro fa ln y  b rak  gara  • 
ży. D rugim  czynnikiem , silnie ham ującym  
rozw ój m otoryzacji, jest nadm ierna cena 
środków  napędow ych  ta k  b en zyn y , ja k  sm a­
rów, co jest.spow odow ane zbyt w ysokim i p o ­
d a tkam i państw ow ym i i kom unalnym i, obcią­
żającym i środki napędow e. Jeżeli rząd  isto t­
nie chce szybkiego rozw oju m otoryzacji, to 
m usi się w yrzec większości opłat, n a k ła d a ­
nych  na benzynę, k tó re j cena w inna ulec d a l­
szej, i to bardzo  w ydatnej, zniżce. R ozw iąza­
na w reszcie pow inna być spraw a ratalnej 
sprzedaży  sam ochodów. W dzięczne tu  pole do 
popisu  m ają  bank i państw ow e, a zwłaszcza 
B ank G ospodarstw a K rajow ego.

W ym ieniliśm y tylko najw ażn iejsze h am u l­
ce, leżące na drodze dalszego rozw oju m oto­
ryzac ji Polski. Ale są to ham ulce tak  istotne, 
że bez ich usunięcia nie m oże b yć  m ow y  
o w łaściw ej akc ji p rom o toryzacy jne j. Im  p rę ­
dzej rząd  te przeszkody zw alczy, tym  w ięk­
sze będą szanse, że rok bieżący w ykaże lepsze 
rezu lta ty  niż rok 1936.

Stanisław  Misia kow ski
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1%/u sm g możliwo/ci molor^zncg/fte
”W Nr. 12 z g rudn ia  1936 r. „T ouringu", po­

ruszyłem  spraw ę możliwości zw iększenia ta ­
boru samochodowego, oparłszy  swe rozw aża­
nia na suchych cy frach  zamożności obyw ateli. 
A rty k u ł b y ł d y sk u sy jn y  i m iał służyć jako  
w stęp do dalszych rozw ażań  na  ten  tem at. Za­
m iast jed n ak  głosów życzliw ych, pro jek tów  
i szukan ia  dróg w yjścia , spotkały  piszącego 
zarzu ty  rzekom ego pesym izm u w ypow iedzia­
ne w  a rty k u le  p. inż. B ergm ana n a  łam ach 
„K uriera  W arszaw skiego" i pow tórzenie tych  
poglądów  w „C zasie" z dn ia  18 stycznia  rb.

Nie m am  o to żalu, tem  więcej że odpo­
wiedź p. B ergm ana pełna nadzieii n a  lepszą 
przyszłość, m usi być  uw ażana  za bardzo  do­
datn ią , wnosi bowiem  nu tę  uzasadnionego o p ­
tym izm u.

Przechodzę jed n ak  do w łaściw ych rozw a­
żań. Zw iększenie ilości sam ochodów osobo­
w ych uzależniam  w pierw szym  rzędzie od 
obniżenia cen zarów no k ra jo w y ch  jak  i za­
granicznych  samochodów. Tw ierdzę w  d a l­
szym  ciągu, że sam ochód osobowy nie może 
być dostępny w yłącznie dla zam ożnej elity 
w Polsce. S tosunek cen sam ochodu do ilości 
nabyw ców  w A m eryce p rzedstaw ia  się nastę­
pująco:

Cena sam ach, w  doi. lub  zł. Ilość nabyw ców : 
2000 10,560 2%
850 4,488 16%
450 2,376 42%

R eszta nabyw ców  t. j. 40% to ci, k tó rzy  
k u p u ją  w ozy tańsze nowe lub  używ ane poni­
żej ceny 2,000 zł.

Zarów no C zyteln icy  ja k  i p iszący  zda ją  so­
bie spraw ę, że doprow adzenie cło ta k  niskich 
cen przez usunięcie cła n a  sam ochody zag ra­
niczne zabiłoby dopiero co pow sta jący  p rze ­
m ysł sam ochodow y polski i że zw iększenie ilo­
ści nabyw ców  nie może się odbyć ta k  prostą 
drogą. Sam ochody k ra jo w e j p ro d u k cji będą 
tan ia ły  w  m iarę  zw iększania się w łasnej p ro ­
dukcji, m uszą więc być  ci p ionierzy, k tó rzy  
wzm ogą ten  zby t i um ożliw ią m asow y w yrób 
sam ochodów  tanich. T rudno bowiem spodzie­
w ać się, by  k ra jo w a  fab ry k a , czy naw et m on­
tow nia, m ogły zastosow ać m etody postępow a­
n ia  Forda , k tó ry  stale obniżał ceny sam ocho­
dów i sam sobie w yznaczał coraz niższe g ra ­
nice, rozum iejąc, że w  ten sposób zw iększy 
ilość nabyw ców . Nie m niej jednak  zarów no 
producenci, ja k  i sp rzedaw cy  sam ochodów 
pragnęliby  m ieć zam iast (2+16) jeszcze 42 no­
w ych nabyw ców .

Dość jed n ak  tych rozw ażań  n a  tem at sa­
m ochodów osobowych. Są jeszcze olbrzym ie 
m ożliwości w  zakresie rozpow szechnienia w 
Polsce sam ochodów uży tkow ych  w szelkiego

rodzaju  i to jest może naw et bardz iej pożąda­
ne, zarów no ze w zględu na obronę ja k  i na 
całość gospodarki narodow ej. Sam ochód u ż y t­
kow y m usi zarab iać, dla rek lam y  w yłącznie 
n ik t go nie będzie nabyw ał.

Lecz tu  nap o ty k am y  na nieprzezw ycięża- 
ną trudność.

T rudność przedsiębiorstw , k tó re  po trzebu­
ją  środków  transportow ych , m ają  w  zanadrzu  
cały  zapas argum entów , aby  p rzeciw staw ić 
się propagatorow i sam ochodu i dalej posiłku ­
ją  się końm i. W  średnich i m ałych  m iastach 
zupełnie nie spo tyka  się taksów ek, a jedyną  
a tra k c ją  jest rozk leko tany  au tobus m iędzy­
m iastow ej kom unikacji. Te m iasta, k tó re  d a ­
w no ju ż  pow inno posiadać tram w aje , ze 
w zględów  budżetow ych nie p ode jm u ją  się tak  
wielkich inw estycyj. ale też nie s ta ra ją  się 
w prow adzić  autobusów . (Lwów w ycofał 
w szystkie au tobusy  m iejskie z obiegu). S traże 
pożarne w  średnich m iastach posiadają  dalej 
zaprzęgi konne. Podobnie rzecz się p rzed s ta ­
w ia z u rzędam i pocztow ym i na  prow incji, 
z transportem  wozów m eblow ych, żywności, 
opału  i t. d.

R ozw ażyw szy to w szystko, w  gronie człon­
ków  T ouring-K lubu, postanow iono na rzucone 
hasło  przez grono kupców  sam ochodow ych u- 
rządzen ia  w ystaw y  sam ochodowej, w ypraco ­
w ać tę  akcję  p ro p ag an d y  sam ochodu a  w  ogó­
le m otoru na m ożliw ie szerokiej płaszczyźnie. 
W szyscy zgodzili się, że p racę  trzeba  podjąć 
od podstaw  i pom óc k up iec tw u  i w ytw órcom  
sam ochodów przez poruszenie całego społe­
czeństw a i w ypracow ać m etody tak ie , k tó re  
na rze telnych  danych  p rzedstaw ią  zaintereso­
w anym  w szystk ie m ożliwości zastosow ania 
sam ochodów uży tkow ych.

Rola w y staw y  nie ograniczy  się do pokazu 
jak ie jś  tam  ilości ty p ó w  sam ochodów osobo, 
w ych i uży tkow ych . M yślą p rzew odnią  kom i­
te tu  o rganizacyjnego w y staw y  jest u rząd ze­
nie szeregu zjazdów  tych  ludzi, k tó rz y  z r a ­
cji zajm ow anych stanow isk, lub  ze względu 
na w łasny  interes będą m usieli się zaznajom ić 
z m ożliwościami tra k c ji m otorowej.

W  tym  celu zaproszono do  kom itetu  wszy- 
skne organizacje społeczne i w szystk ie in s ty ­
tucje  państw ow e, k tó re  m ogą mieć w p ływ  na 
rozpow szechnienie się sam ochodów  w  różnych 
gałęziach życia gospodarczego. Lista Insty tu - 
c y j i O rgan izacy j społecznych nie jest zam ­
kn ięta  i w  razie  po trzeby  lub  dobrow olnej zgo­
dy  w spółpracy , będzie dale j rozszerzona. O- 
sią zagadnienia  w czasie w y staw y  s tan ą  się 
z jazdy  tak ie  ja k  p rzedstaw icieli m iast, straży  
ogniowych, inżynierów  i techn ików  sam ocho­
dowych i m otocyklow ych, przedsiębiorców  sa­
m ochodow ych, przem ysłow ców , d la  k tó ry ch  
tran sp o rty  o dg ryw ają  pow ażną rolę rzem ieśl-
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ników  i m echaników , p racu jący ch  p rzy  n a ­
p raw ie  samochodów, św iat kup ieck i i i. cl.

N a tych  z jazdach  będą w ygłoszone zaw ­
czasu celowo opracow ane refe ra ty , k tó re  dla 
poszczególnych grup  zain teresow anych p rzed ­
s taw ią  możliwości ka lku lacy jne , jak  w  k a ż ­
dym  poszczególnym  w y p ad k u  opłaca się i j a ­
ki typ  wozów. Jedynie bowiem  na  zdrow ej 
k a lk u lac ji o p a rta  p ropaganda  samochodów 
uży tkow ych , może dać oczekiw ane rezu lta ty .

Poniżej p rzy taczam y  w ykaz  in sty tu cy j i 
o rganizaeyj społecznych, k tó re  zgodziły się 
w ziąć udzia ł w w ystaw ie  o fia ru jąc  n iespo ty­
k a n ą  gotowość w spó łp racy  w  poszczególnych 
sekcjach, by  całość w ypad ła  wzorowo.

KOMITET ORGANIZACYJNY
Polskiej Wystawy Motoryzacyjnej

ORGANIZACJE SPOŁECZNE:

1. Aero-Klub R. Polskiej

2. Automobil Klub Polski

3. C. T. Org, i Kółek Rolniczych

4, Inst. Pr. Sztuki 
(Kolo Artystów Grafików)

5. Instytut Rzemieślniczy  

6. Liga Drogowa

7. Liga Popierania Turystyki

8. L. O. P. P

9. L. O. T.

10. Muzeum Przem. i Techniki

11. Polski Touring Klub

12. Polski Związek Motocyklowy

13. St. Inżynierów Mechaników

14. Stowarzyszenie Kupców Polskich  
Koło Kupców Samochodowych

15. Stowarzyszenie Techników

16. św iatow y Zw. Polaków Zagr. 

17. Tow .Psychotechniczne

18. Yacht-Klub

19. Związek Architektów  

Związek Izb i Organizaeyj Rolniczych R. P.

21. Związek Księgarzy i Wydawców

22. Związek Nauczycielstwa Polskiego

23. Związek Miast

24. Związek Przedsiębiorstw Autobusowych

25. Związek Rafinerów
26. Zw. Stowarzyszeń W łaścicieli P rzedsię­

biorstw  Sam ochodowych R. P.

27. Związek Straży Pożarnych

28. Zw. W łaścicieli Dorożek Samochodowych

5. Międzyministerialna Komisja M otoryzacyjna

INSTYTUCJE:

1. Minist. Spraw W ojskowych  

2. Minist. Komunikacji

3. Minist. Spraw Zagranicznych

4. Ministerstwo Spraw W ewnętrznych

6. Komisariat Rządu

7. Zarząd Miasta ,st. Warszawy

8. Izba Handlowo-Przem yslowa

9. Izba Rzemieślnicza

10. Państw. Monopol Spirytusowy

11. Departament Budownictwa 
Zarząd Miasta

12. D yrekcja Tramwajów

13. Z. O. M.

14. C. Warszt. Sam. M iejskie

15. Polskie Radio

16. P. A. ,T.

17. Iskra

S E K C J E

-------------------------------------------------------------------- ---------_̂ l
A . Wyd. Gospod.

1. Budżetowa 4. Artystyczna

2. Finansowa 5. Statystyczna

3. Ulg celnych 35. Sekcja Tech­
niczno-Budowlana

B. Wydz. Organiz.

1
6. Zjazdowa 8. Spraw Zagrań.

7. Turystyczna 
i  ulg kolejow ych 9. Naukowa
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10. Odczytowa 12. Szkolna

11. Referatów 13. Bezp. Ruchu

C. Wydz. Eksponat.

14. W ojskowa 22. Badań Psycliot.

15. Komunalna 23. Transportowa 
i lodzi motorowych

16. Samochod.-Mot. 24. Drogowa

17. Traktorowa 25. Dydaktyczna

18. Motoryzacyjna 26. Biblioteczna

19. Materiałów pęd. 
i smarów

27. Przem. pomoc­
niczego

20. Warsztatowa 36. Sekcja motorów  
lotniczych

21. Muzealna

D. Wydz. Propag.

28. Prasowa 32. Rozrywek 
i Atrkc.

29. Propagand.
33. Filmowa i fotgr.

30. Redakcyjna

31. Informacyjna 34. Nagród.

W szyscy zd a ją  sobie spraw ę, że polska w y sta ­
w a m otoryzacy jna, będzie poraź p ierw szy  za ­
kro jona n a  ta k ą  skalę i że nie p rędko  w  podob­
nych  rozm iarach  się pow tórzy. To nie salon 
sam ochodow y o u ta r ty ch  pokazach i d la  cias­
nego grona zain icjow any. Ma to być jedyne 
i pierw sze sięgnięcie w  głąb społeczeństwa 
i pokazanie  m u czegoś nowego z na jw łaśc iw ­
szej strony.

Nim  jed n ak  n a  tak  szeroką skalę zakro jo ­
na w y staw a  dojdzie do sku tku , należy  rozpo­
cząć system atyczną akcję  p ropagandow ą na 
tam ach n iety lko  fachow ej p rasy  lecz przede 
w szystkim  na  lam ach p rasy  codziennej na te ­
m aty  m otoryzacyjne. Szeroki ogól karm iony 
ciągle polem ikam i i u ty sk iw an iam i na tem at 
n ierealizu jącej się m otoryzacji, zgorzknieje do 
reszty  i p rzestan ie  czytać ru b ry k i i dodatk i 
poświęcone automohilizmorwi, nie zna jdu jąc  
tam  nic, z czegoby m ożna mieć korzyść realną. 
YY najbliższych num erach  zaczniem y syste­
m atyczną pracę, nad  jednym  naraz ie  proble­
m em  a  m ianow icie n ad  przedstaw ien iem  w  j a ­
ki sposób k a lk u lu ją  się sam ochody osobowe 
d la  ludzi z różnych  zaw odów . N astępnie  z a j­
m iem y się tą  sam ą dziedziną dla sam ochodów 
użytkow ych. G dyby  te zagadnienia  zostały 
po trak tow ane  pow ażnie, p rzez tak ie  zw iązki 
ja k  lekarzy , adw okatów , inżynierów , budow ­
niczych, k upców  podróżu jących  i t. d. w yło­
n iłyby  się n iew ątp liw ie  podobne możliwości, 
jak ie  zainicjow ali skarbow cy.

Inż. E ugen iusz Porębski.

Polslri
W jednym  z w arszaw skich  popularnych  

dzienników  porannych  u k aza ł się niedaw no 
a rty k u ł, w  k tó rym  au to r z radością s tw ie r­
dza rozw ój tu ry s ty k i w Polsce, gdyż do 
w rześnia r. b. p rzyby ło  do nas 27 tu ry stów  
z Łotw y, 48 z Belgii, i... aż 56 z Anglii...

C zy ta jąc  tego rodzaju  en u ncjac je  i w idząc 
c elowo i z doskonałym  w ynik iem  zorganizo­
w any ruch  tu ry s ty czn y  w śród naszych blis­
k ich  sąsiadów , tru d n o  nie oprzeć się w ra ­
żeniu, iż tu ry s ty k a  u nas, w  sw ym  założeniu 
była  n iew łaściw ie postaw iona a o rganizacja 
jej została zby t schcm atyzow ana.

W  sp raw ach  p rop ag an d y  tu ry s ty k i d a je  
się ostatn io  zauw ażyć pew ien  n aw ró t czynni­
ków decydu jących  do p ropagow ania  naszych  
istotnych i gdzieindziej rzadko  w idzianych  
a tra k cy j tu rystycznych .

Nie posiadam y bow iem  w span iałych  zam ­
ków  w arow nych, jak ie  są np. w  N adrenii, 
lub w Pol. F rancji, nie m am y w ielu osobli­
wości arch itek ton icznych  na  m iarę w łoską lub 
hiszpańską, ani m uzeów  z sam ym i arcydzie­

łam i n ieśm ierte lnych  m istrzów ; m am y na to ­
m iast w span iałe  obszary  górskie, n ieprzebyte  
lasy, p iękne jeziora, bogate tereny  łowieckie; 
m am y łososia w  naszych rzekach  górskich, 
w zdłuż k tó rych  położone są m alow nicze w io­
ski, z n iezw ykle bogatym  folklorem .

Biorąc pod uw agę tęsknotę narodów , zn a j­
d u jących  się na w yższym  stopn iu  cyw ilizacji 
do p ierw otnej p rzy rody , spokoju  i w ypo­
czynku, tw orzących  u siebie d la  tych  celów 
specjalne rezerw aty , m ożna śm iało tw ierdzić, 
że duże połacie naszego k ra ju  m ogą jeszcze 
dziś uchodzić za tak ie  rezerw aty , k tó re  sto ją 
otw orem  i oczekują na  odpow iednią reklam ę, 
ze strony  ofic jalnej p ropagandy  tu rystycznej.

D ziś bow iem  n a jp o p u la rn ie jsz ą  je s t  tan ia  
tu ry s ty k a  m asow a do k ra jó w  jeszcze m ało 
znanych , w obec czego na leża łoby  m om ent 
ten  ja k n a  jce lo w ie j w ykorzystać , zad aw ala ­
ją c  się n aw e t m ały m  zyskiem  p rzez  udzie­
lan ie  szeregu  zn iżek  i u ła tw ień  p rze jaz d o ­
w ych.
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Poza tym  nie należy zapom inać, że ziemie 
polskie podczas w o jny  św iatow ej b y ły  te re ­
nem  zm agań  szeregu narodów . Są tu  pobojo­
w iska, k tó re  przeszły  ju ż  do h istorii św iato­
wej. O dw iedzan ie  w  rocznicę w y d arzeń  dziejo­
w ych ty ch  pobojow isk przez w ycieczki kom ­
b atan tów  zagranicznych, zorganizow ane przez 
polskie b iu ra  podróży, w raz  izie zw iedzaniem  
na jw ażn ie jszych  polskich ośrodków  k u ltu ra l­
nych i gospodarczych, bezsprzecznie p rzyn io ­
słoby zarobek i p rzyczyn iłoby  się do podnie­
sienia k u ltu ry , zam ieszkałej na odw iedzanych 
terenach ludności.

W na tu rze  ludzk ie j tk w i bow iem  zarów no 
chęć odśw ieżania, w m iejscu przeżycia, daw ­
nych w spom nień, zw łaszcza tych  gdy zaglą­
dało się w oczy śmierci, k tó re j się uniknęło, 
dowodem  czego są liczne w ycieczki kom batan . 
tów  am erykańsk ich , angielskich, niem ieckich, 
i innych  na  pobojow iska północnej F rancji.

C hciałbym  jeszcze zw rócić uw agę n a  nasze 
b roszury  tu rystyczne , d rukow ane  w  językach  
obcych, k tó rym  pod w zględem  zew nętrznym  
nic zarzucić nie można, natom iast bardzo  czę­
sto tłom aczone są one w  fa ta ln y  sposób n a  ję ­
zyk i obce i w ykonane w edług jednego sche­
m atu.

Jest to  b łąd  k a rd y n a ln y , gdyż zupełn ie in­
ne o b jek ty  tu ry sty czn e  p rzy c iąg a ją  u  nas tu ­
rystę zachodnio-europejskiego, lub  zam orskie­
go od tu ry s ty  węgierskiego, bułgarskiego lub 
tureckiego.

O koliczność tę doskonale zrozum iała np. 
w ęgierska p ropaganda  turystyczna,, k tó ra  w 
k ró tk ich  b arw nych  broszurach  inform uje tu ­
ry stów  zagranicznych  o w alorach  tu ry s ty cz ­
nych  W ęgier, w edług upodobań poszczegól­
nych narodów . S k u tk i tak ie j p ropagandy  m u ­
szą być  dodatnie, skoro z dośw iadczenia w ę­
gierskiego vice-m inistra  k om un ikac ji w ynika, 
iż W ęgry u zy sk a ły  z tu ry s ty k i zagranicznej 
w ciągu 7 m iesięcy 1936 roku  32,5 milionów 
Plengo.

N a podstaw ie bow iem  rac jonalne j s ta ty s ty ­
ki ru ch u  obcych m ożna stw ierdzić  e fek ty  po­
szczególnych Sposobów p ropagandy  i ich d o ­
bór w  przyszłości; p rzy  czym  s ta ty s ty k a  p rz y ­
jazdu  obcych nie pow inna ograniczać się ty l­
ko na re jestrac ji k ra jó w  pochodzenia i ilości 
tu rystów , lecz p rzy  pom ocy k  w,i,es t i on a r  i u s za 
w ypełnionego przez tu rystę , w ykazać  cel za­
interesow ań tu ry s ty  w  Polsce, oraz m otyw y
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zew nętrzne (p lakaty , broszury), k tó re  skłoniły 
go do odbycia  podróży. U zyskane zaś tą  d ro ­
gą w skazów ki pow inny stać się podstaw ą dla 
p ropagandy  w alorów  tu ry stycznych  Polski, 
w edług upodobań poszczególnych k ra jów , tym  
bardziej, że w pew nych k ra ja c h  dane, u zy sk a­
ne z tak ich  kw estionariuszów  stanow ią p rzed ­
miot stud iów  In sty tu tó w  B adań  K oniunk tury .

O czyw iście zbędne b y łaby  tu ta j udowod-

ĘJBijii jfiftioclfodoci/e
s ł u s z n o ś c i

Po ogłoszeniu dek re tu  P rezy d en ta  Rze­
czypospolitej z d n ia  7 m aja  1936 r. o ulgach 
podatkow ych d la nabyw ców  pojazdów  m e­
chanicznych u k aza ł się w  p rasie  codziennej 
cały  szereg a rty k u łó w  poddających  system  
ulg k ry ty ce . Z a rty k u łó w  tych  odnosi się w ra ­
żenie, ja k  gdyby  ulgi podatkow e by ły  je d y ­
nym  i w yłącznym  sposobem  rozw iązania  
skom plikow anego prob lem atu  m oto ryzacy j­
nego oraz że przez n iew łaściw e podejście do 
zagadnienia, p rzez oparcie ulg na b łędnych  
i nienależycie p rzem yślanych  podstaw ach  nie 
w ykorzystano  we w łaściw ym  stopniu  tej je ­
dynej sposobności do pchnięcia m otoryzacji 
na  now e tory,.

W p ierw szym  rzędzie zarzuca  się dek re to ­
wi, że faw oryzu je  bogatych  nabyw ców  sam o­
chodów, p rzy zn a jąc  im zw rot p o d a tk u  w kw o­
tach w iększych aniżeli nabyw com  m niej za­
m ożnym, Z arzu t ten, oceniany pow ierzchow ­
nie, bez dokładniejszego w niknięcia w  istotę 
zagadn ien ia  w yda je  się napozór słuszny. Nie 
należy jed n ak  zapom inać o tym , że zw rot po­
d a tk u  stanow i ulgę, ja k ą  P aństw o  p rzyzna je  
naby  w cy sam ochodu — ulga zaś, jak  z istbty 
tego pojęcia w yn ika , nie może być  m ierzona 
w w artościach  absolu tnych , lecz stanow i zaw ­
sze w artość w zględną, zależną od okoliczności 
w jak ich  je j udzielono. W eźm y dla p rzyk ładu  
dwóch dłużników , z k tó ry ch  jeden  jes t w inien 
M)0U zł., d rug i — 10.000 zł. Jeżeli w ierzyciel 
zbon ifiku je  pierw szem u dłużnikow i cały 
dług, a d rug iem u ty lko  część, w ynoszącą 500 
zł., tedy  kw otow o p ierw szy  o trzym ał w p ra w ­
dzie m niej, a le  zato u lga jego jest znacznie 
w iększą od ulgi uzyskanej p rzez  drugiego 
d łużn ika, zw łaszcza jeżeli p ierw szy  jes t czło­
wiekiem niezam ożnym , a drug i bogatym .
W zupełnie podobny sposób p rzedstaw ia  się 
sp raw a u lg  d la nabyw ców  sam ochodów. M ia­
nowicie S karb  P aństw a, z chw ilą uzyskan ia  
przez obyw atela  dochodu, sta je  się jego w ie­
rzycielem  z ty tu łu  p o d a tk u  jak i się od  tego 
dochodu należy. Jeżeli obyw atel nabędzie  sa­
mochód, w ów czas uzy sk u je  on p raw o  do ulgi, 
czyli do bon ifika ty  części jego zad łużen ia  w o­
bec P ań stw a  odpow iadającej kw ocie dochodu,

nienie konieczności in tensyw nej rozbudow y 
w Polsce u rządzeń  tu ry stycznych  (schroniska, 
p rzystan ie  żeglarskie), szczególnie obecnie, gdy 
rozbudow a ta k a , p row adzona przez czynniki 
rządow e lub sam orządow e, w pow ażnym  sto­
pn iu  p rzyczyn iłaby  się do zm niejszenia bez­
robocia z pożytk iem  dla współczesnego roz­
woju Polski.

W ładysław  P ie trzykow ski.

u j  i  w ie c ie  M u s u d

k tó rą  zuży ł na  kupno  sam ochodu. Poniew aż 
podatek  zarów no dochodow y jak  i specjalny 
o p a rty  jest na zasadzie progresji, t. zn. w  m ia­
rę w zrostu  dochodu obciąża go w  stopniu  co­
raz  to  silniejszym , przeto  w  rezu ltacie  p ła tn i­
kow i o znacznych dochodach zaw sze p rz y ­
padn ie  do zw ro tu  kw ota  w yższa aniżeli p ła t­
n ikow i o dochodach m ałych  lub  średnich.

Jednak  w zględna w ysokość ulgi zawsze 
będzie tym  w iększa im  m niejsze dochody osią­
ga n ab y w ca  sam ochodu, ja k  to  w yn ika  z po­
niższego p rzy k ład u : p ła tn ik  p o d a tk u  od u p o ­
sażeń osiągający  dochód roczny w kwocie
6.000 zł., n aby ł sam ochód za 6.000 zł. O d  do­
chodu 6.000 podatek  w ynosi 372 zł. Poniew aż 
cena  n abycia  sam ochodu jest rów na sum ie do­
chodu podatkowego), p rzeto  u lga w yniesie 
rów nież 372 ził. czyli pełne 100% podatku . Je­
żeli sam ochód w  te j sam ej cenie nabędzie 
p ła tn ik  o dochodzie 18.000 zł., od którego po- 
d a tek  wynosi 2.556 zł., w ów czas p rzy p ad a jąca  
do zw rotu  kw ota  zł. 852 będzie w praw dzie  
w iększa niż w  pierw szym  w ypadku , jednak  
u lga będzie m niejsza poniew aż w yniesie ty l­
ko trzecią  część podatku . W  rezultacie więc 
p ierw szy  p ła tn ik  zostanie w zupełności zw ol­
n iony od c iężaru  podatkow ego, natom iast 
drugi, pom im o p rzyznan ia  ulgi, zapłaci po d a­
tek w  dość znacznej wysokości.

S po tyka jąc  się z tak  licznym i i często po w ­
tarzanym i zarzu tam i przeciw ko rzekom ej nie- 
dem okratyczności u lg  d la nabyw ców  sam o­
chodów, tru d n o  się oprzeć zdziw ieniu, dlacze­
go nie w yw ołu je  zastrzeżeń zupełnie podobny 
sposób obliczania u lg  w  p o d a tk u  dochodo­
w ym  dla posiadaczy  ogligacji n iek tó rych  po ­
życzek państw ow ych, akc ji B anku Polskiego 
i d la  osób bu d u jący ch  now e dom y mieszkalne^ 
Sposób obliczania w spom nianych  u lg  silniej 
jeszcze podkreśla zasady  p rzy ję te  przez de­
k re t z 7 m aja  1936 r. przez to, że p rzy  odlicza­
n iu  od dochodu podatkow ego sum y przycho­
dów  z pap ierów  w artościow ych czy też kosz­
tów  budow y dom ów m ieszkalnych  podatek 
dochodow y zostaje obniżony w stopniu  z n a cz ­
nie silniejszym  aniżeli p rzy  stosow aniu ulg 
d la nabyw ców  sam ochodów, k iedy  stopień
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Doświadczeni fachowcy zwraca jq  coraz częściej 
uwagę na nasze oleje G A L K A R - L U X .  W ypusz­
czone przez nas w ubiegłym roku na rynek, oleje 
te wykazały w praktyce właściwości przypisywane 
dotqd wyłqcznie najlepszym amerykańskim olejom 
samochodowym. Posiadajq obok znakomitej smar- 
ności niezwykła trwałość i nie tworzq żadnych 
osadów w cylindrach.

O le je G A LK A R -LU X  przeznaczamy przedewszyst- 
kiem dla doświadczonych właścicieli nowych sa­
mochodów, którzy dobrze wiedzq, że ceno oleju 
nie odgrywa żadnej roli w kosztach eksploatacji 
i że jakość oleju ma decydujqce znaczenie dla 
trwałości samochodu.

'Wodowy

k^ paty
,OC».POI>

W obecnej porze tylko:

GALKAR Z-LUX
POLSKI OLEJ SAMOCHODOWY 
NAWET NA SYBERYJSKI MRÓZ

»K A R PAT Y«
DO N A B Y C IA  WE W SZYSTKICH BŁĘKITNYCH 

STACJACH U L IC Z N Y C H  GALKAR -  KARPATY.
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obciążenia dochodu po p rzy zn an iu  ulgi nie 
idega przecież zm niejszeniu. Były w praw dzie  
pojedyncze uw ag i w  prasie  dom agające się 
d la nabyw ców  po jazdów  m echanicznych ulg 
w  tak ich  sam ych rozm iarach, ale a rty k u ły  te  
dow odzą ty lko  rozbieżności opinii w  dw óch 
przeciw nych k ie ru n k ach  i w  ten  sposób po­
tw ierdzają , że ob rana  pośrednia  droga by ła  
rozw iązaniem  najw łaściw szym .

C h arak te ry sty czn y m  w  w ysokim  stopniu  
dla sposobu k ry ty czn e j oceny u lg  jest ogłoszo­
ny  w  num erze p ierw szym  Ilustrow anego K u ­
rie ra  Codziennego z dn ia  1 stycznia  1937 r. 
a r ty k u ł p. t . : „U przystępn ien ie  dobrodziej­
stw a  u lg", w  k tó ry m  to a u to r s ta ra  się znaleźć 
w ytłum aczenie „niew iadom o czym  uzasadn io ­
nego faw oryzow an ia  p rzez  d ek re t tych  
W szystkich, k tó rz y  pob iera ją  w ynagrodzenia 
z funduszów  publicznych".

„W  następstw ie tego s tanu  rzeczy" pisze 
dalej au to r a rty k u łu  „w yn ika  n iezw yk ła  d y s­
proporc ja  m iędzy korzyściam i osiąganym i 
z ty tu łu  ulg m otoryzacy jnych  przez osoby 
p ry w a tn e  w  ścisłym  tego słow a znaczeniu, 
a m iędzy u rzędn ikam i publicznym i. Różnica 
wynosi 100% i w ięcej". O tóż różnica tłu m a­
czy się silniejszym  znacznie obciążeniem  po ­
datkow ym  urzędn ików  pub licznych  aniżeli 
p ryw atn y ch . C zy z tego fa k tu  w y n ik a  rze ­
czyw iście dysp ropo rc ja  na  korzyść u rzęd n i­
ków  publicznych , o ty m  przekonać się łatw o 
z następującego p rzy k ład u :

U rzędn ik  p ry w a tn y  z uposażeniem  rocz-

' ■/ ,

Czarnohora: Howerla od północy. Fol. Zieliński.

nym  12.000 zł. opłaca podatek  dochodowy 
w  wysokości 1.176 zł. U rzędnik  kon trak tow y  
państw ow y lu b  sam orządow y z tak im  sam ym  
uposażeniem  p łac i podatek  dochodow y i spe­
c ja lny  w  kw ocie ogółem 2.376 zl. P rzy  n a b y ­
ciu sam ochodu o cenie np. 6.000 zł. p ierw szy  
o trzym a ty tu łem  ulgi 588 zł., d rug i — 1.888 
zł. Zdaw ałoby się więc, że u rzędn ik  p ry w a tn y  
jest w  sy tu ac ji gorszej aniżeli publiczny. Jed ­
nakże, po po trącen iu  z uposażenia  rocznego 
kw oty  w ydatkow anej na kupno  samochodu 
i na opłacenie podatków  (po p rzy  znaniu  ulgi), 
okazu je  się, że p ierw szem u pozostało 5.412 zł., 
drugiem u zaś ty lko  4.812 zł.

R ezu lta t zatem  dysproporcji w  całokształ­
cie nie w y p ad a  b y n a jm n ie j na korzyść u rzęd ­
n ika  publicznego.

W  toku  k ry ty k i p rzy ję tego  przez dekret 
sposobu obliczania u lg  w ysuw ano  koncepcję 
u lg  w  kw otach  stałych, niezależnych od w y ­
sokości dochodu podatkow ego. Tego rodzaju  
koncepcja  — pom inąw szy ju ż  trudności 
w  u sta len iu  tak ie j k w o ty  ulgi, k tó rab y  
w szystkich  zadow oliła — nie n ad aw a łab y  się 
do rozw iązan ia  w  p łaszczyźnie  ulg w  p o d a t­
kach  dochodow ym  i specjalnym , opartych  jak  
w spom niano na zasadzie progresji, poniew aż 
szczególm e p rzy  dochodach m niejszych, po ­
w staw ały b y  tak ie  sy tuacje, że kw o ta  poda tku  
nie osiągałaby  w ysokości należnej ulgi, czyli 
że trzebaby  zw racać w ięcej aniżeli w ynosił 
p o b ran y  podatek . Rów nież nie n a d a ją  się do 
u regu low ania  w  płaszczyźnie podatkow ej bo­
n ifik a ty  dla ty ch  p rzedsięb iorstw  n a b y w a ją ­
cych sam ochody, k tó re  w y k a z u ją  s tra ty , p o ­
niew aż przedsięb io rstw a te wogóle nie pod le­
g a ją  podatkow i dochodowem u.

R easum ując, stw ierdzić  należy, że dekret 
o idgach  sam ochodow ych p rzy zn a jąc  k ażd e­
m u n ab y w cy  sam ochodu zw rot poda tku  
w stosunku odpow iednim  do stopnia obciąże­
nia jego dochodów, czyni tym  sam ym  zadość 
nie ty lko  w ym aganiom  słuszności, ale i celo­
wości — u lga bowiem, aby  spełn iała n a leży ­
cie swe zadanie, t. zn. by  stanow iła  zachętę 
do k u p n a  sam ochodu, m usi być  odpow iednio 
w y d a tn a  i pow ażnie b ran a  pod  uw agę p rzy  
u k ładan iu  b udże tu  domowego przyszłego n a ­
byw cy, p rzy  czym  zbyt rażącym  dyspropor­
cjom w  tej dziedzinie zapobiega ograniczenie 
ulg do sam ochodów  o w artości n ieprzekracza- 
jące j 12.000 zł., a gdyby  k toś u p arc ie  chciał 
w szystk im  zw racać jednakow y  procent w a r­
tości w ozu, w  tak im  raz ie  ulga ta k a  nie może 
być  rozw iązyw ana n a  teren ie  u s ta w y  o p o d a t­
k u  dochodowym , lecz w  płaszczyźnie dopłat 
czy zw rotów  Skarbu  P ań stw a  z ogólnych 
środków  budżetow ych.

N ależy też pam iętać  o tym , że zagadnienie 
m otoryzacji n ie  m oże być  rozw iązane w yłącz­
nie w  płaszczyźnie podatkow ej. W  te j dzie-
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dżinie zresztą zrobiono dotychczas bardzo 
wiele. N iezależnie bowiem  od ulg unorm ow a­
nych dekretem  z dnia 7 m aja  1956 r., zezwolo­
no na  jednorazow ą am ortyzację  sam ochodów 
w przedsiębiorstw ach p row adzących  księgi, 
o czym  nie pam ię ta ją  n iek tó rzy  z autorów  
a rty k u łó w  dziennikarsk ich , k ry ty k u ją c  b rak  
tak ie j ulgi, obniżono staw kę podatku  p rzem y­
słowego od obro tu  benzyną oraz dodatek  d ro ­
gow y do p oda tku  od olejów m ineralnych, 
p rzyczyn ia jąc  się tym  sam ym  d obniżenia ce­
ny  benzyny , następnie  p rzyznano  ulgi w opła­
tach od po jazdów  m echanicznych na  rzecz 
F unduszu  Drogowego, zwolniono od opłat 
stem plow ych podan ia  i św iadectw a w  spraw ie 
dopuszczenia pojazdów  m echanicznych do 
ru chu  na  drogach pub licznych  i ich re je s tra ­
cji. w  spraw ach pozwoleń na prow adzenie po ­
jazdów7 m echanicznych, ja k  rów nież w  sp ra ­

w ach koncesji na  zarobkow y przew óz p o jaz­
dam i m echanicznym i, um ożliw iono osobom 
pobierającym  stałe uposażenie p rzy jęc ie  za 
podstaw ę do obliczenia u lg  zależnie od ich 
w yboru  roku  kalendarzow ego lub  też budże­
towego, zw ężając w  ten  sposób do m inim um  
okres czasu, w  k tó ry m  ulgi nie dz ia ła ją  na 
natychm iastow y zw rot poda tku , um ożliw iono 
używ anie  w łasnych  sam ochodów  przez u rzę d ­
ników  do w y jazdów  służbow ych za zwrotem  
kosztów , a  w reszcie w ydano  niedw uznaczne 
zarządzenie o  ustosunkow aniu  się w ładz sk a r­
bow ych do osób n ab y w a jący ch  i u trz y m u ją ­
cych samochody.

D alszych  posunięć, zm ierzających do pod ­
niesienia poziom u m otoryzacji oczekiw ać n a ­
leży w  innych  dziedzinach  życia gospodar­
czego.

S. Knroa.Hk

l i

W yp ra w a  u A n d y  i9 3 G  r. nu Ile 
If/pólczejfiego Pols^iego A lp in iz m u

W  polskiej ekspansji sportow ej, niepośled- św iadczenia tych  w ypraw . S tw ierdzono jesz-
nie m iejsce zajm uje, nasz ruch  alp in istyczny . cze raz  i, to p rak tyczn ie , że bez tren ingu  a lpej-
W ynik i jak iem i może on się pochlubić, n ie skiego, n ie m a poco naw et ruszać w  w yższe
staw ia ją  go niżej, od alp in izm u zachodnio- góry. I dlatego, gdy ju ż  w  roku następnym ,
europejskiego. Pod jednym  ty lko  względem  
ustępu jem y cudzoziemcom. M ianow icie pod 
w zględem  ilościowym. I tak  k lasycznym  
przykładem , niech będzie zeszłoroczna w y ­
p raw a  k au k ask a . Polaków  pojechało k ilku , 
przyw ieźli też  k ilk a  p ierw szorzędnych zdoby­
czy, podczas gdv  austriacy , k tó rych  było k il­
k u n astu , odnieśli k ilkanaście  p ięknych  sukce­
sów. P rzyczyny  na ten  ubogi pod względem  
ilości stan a lp in izm u polskiego, sk ład a ją  się 
dwie. Jedna to  ta, że alp inizm  polski, nie li­
cząc oczywiście sporadycznych  w ypadków  
(M alczewski 1818 r.). jest ruchem  bardzo  m ło­
dym . D rug im  powodem  i est znaczna odległość 
od Polski gór lodow atych, gdyż naw et dojazd 
do Alp jest uciążliw y, no i kosztow no. A nie 
trzeba  zapom inać, że bezpośrednio  z T a tr, nie 
m ożna w yruszyć  w  góry  najw yższe, nie p rze ­
chodząc zap raw y  lodowej i w ysokościow ej.

Lecz zby t p rężnym  b y ł ruch  tatern ick i,
■Joby pow ojennej b y  nie pokonać tych  p rze ­
szkód. Rzucone hasło przez w ybitnego  ta te r ­
n ika  i alp inistę, w spółtw órcę polskiego ta te r ­
n ictw a dr. R om ana K ordysa, że „przyszłość 
ta te rn ic tw a  leży poza Tatrami'*, o rganizacje 
tatern ick ie  podjęły , p rzy jm u jąc  je za swój 
o fic jalny  program .

I tak  Sekcja T u ry sty czn a  Polskiego T ow a­
rzystw a 1 atrzańskiego. konsekw entn ie p rze ­
p row adzając  program , k tó ry  jak o  e tap  końco­
w y p rzew idyw ał góry najw yższe, zorganizo­
w ała  dw ie w y p raw y  w A lpy F rancusk ie  
w 1931 i 1932 r. N iezw ykle cenne b y ły  do-

J e n e r a l n e  P r z e d s t a w i c i e l s t w o :

B E TE H A -W arszaw a
Marszałkowska 17. — Telefon 554*60



Dych-tau (5198 m j); je d e n  z najitrudin ie jiszych szczytów  Kaukazu.
Fot. W. O s tro w sk i.

r. 1933 na jesieni w yrusza polska wypraw a 
w góry egzotyczne, w  Andy argentyńskie, 
szkielet jej 'stanowili uczestnicy w ypraw  al­
pejskich.

W ypraw a nie zawiodła pokładanych w 
niej nadziei. Pierwsze wyjście na najwyższy 
szczyt grupy Ramady, Mercedario (6790 m.) 
i nowa droga od półn.-wschodu na najw yższy 
szczyt Ameryki Aconcacpię (7015 m.), posta­
wiły odrazu stanowisko Polaków, w  ogólno­
europejskim alpinizmie na pierwszorzędnym 
miejscu. I znów w ypraw a dała członkom 
swym, bezcenny trening wysokościowy, k tó ­
rego nawet w  Alpach nie można uzyskać. Ja­
ką zaś trudnością w  pokonywaniu najw yż­
szych szczytów jest właśnie ta  wysokość, 
niech będzie przykładem  choćby Mount Eve- 
rest, gdzie trudności techniczne nie są wielkie. 
Ale w tej rozrzedzonej atmosferze, staw iają 
one tak i opór, że jak  dotychczas są przeszko­
dą nie do przejścia.

W następnym  roku w ypraw a w Atłas, po­
twierdziła wysoką klasę wspinaczy polskich 
taterników (Dżebel. Toubkal, Dżebel Amgha- 
ras nTgliona, Dżebel Likumt) nie tylko na ich 
rodzinnym grunciie. a w ypraw a w nieznaną 
ziemię Torella Spitsbergenu dała znów tre­
ning lodowy, pomnożony jeszcze trudnościami 
życia obozowego na  dalekiej Północy.

W r. 1935, wyruszono wreszcie w górv K au­
kazu. Góry trudne technicznie skalne i lodow­
cowe, a przede wszystkim wysokie (ponad 5000 
m.). Zdobyto jeden dziewiczy wierzchołek 
(Nookau — Sauz - kaya ok. 4.200 m.) i roz­
wiązano jeden z największych problemów 
kaukaskich płn. ścianę Burdżuli (4358 m.). 
Oprócz tego powtórzono dwie ogromne drogi: 
na Szeharę (5184) Cockina i na Dychtau 
(5198 m.) Mununeryego,

A gdy jeszcze w roku zeszłym, trzech 
członków Klubu Wysokogórskiego przetra­
wersowało Spitsbergen od Sudkapu do Nord- 
kapu, przebyw ając lodowcami poprzez sze­
reg łańcuchów górskich przeszło 850 kim. — 
zrozumiano, że alpinizm polski, stoi mocno, 
oparty na 'solidnych podstawach i w każdej 
chwili zdolny jest ruszyć w góry najwyższe.

Klub Wysokogórski, powstały po unifika­
cji wszystkich organizacji taternickich, pro­
wadząc akcję wzwyż, nie zapomniał i o roz­
budowie alpinizmu wszerz. Co roku któryś 
z czynnych alpinistów zmuszony temi lub 
innymi warunkam i życiowymi, wycofuje się 
chwilowo z tego sportu. A w dodatku, jak to 
na początku zaznaczyłem, alpinizm polski, 
ilościowo przedstawia się szczupło. Znowu 
pchnięto więc w  tym  roku wyprawę w Alpy 
i postanowiono, tak dla doskonalenia formy, 
jak  i szkolenia nowych jednostek, co roku 
wysyłać w  te góry po paru  ludzi.

W ypraw a treningowa 1936 r. dała takie re­
zultaty jak Wiesbachhorn półn. śc. Schwarz- 
wand półn. ścianą oraz przejście rynny Palla- 
viciniego, naw iązując do tradycji poprzed­
nich w ypraw  i w ykazując doskonałą formę 
tych, k tórzy prawdopodobnie ruszą niedługo 
na podbój odleglejszych olbrzymów skalnych. 
Lecz Alpy to  dopiero wstęp właściwie do dal­
szej działalności górskiej. Przez ten wstęp 
muszą przejść wszyscy, którzy kiedyś zasilą 
rychłą już wyprawę w Himalaje. Aby więc 
stworzyć większe kadry  alpinistów, których 
możnaby po przeszkoleni u alpe jskim wysyłać 
w egzotyk, Klub Wysokogórski rozpoczął sy­
stematyczne szkolenie nowych sił taternic­
kich.

W  roku bieżącym, przeprowadzono szereg 
kursów wysokogórskich w  Tatrach, dla po­
czątkujących taterników. Nie chodzi tu  
o przyciągnięcie jaku aj większej ilości ludzi 
do sportu taternickiego. Taternictwo zawsze 
pozostanie sportem eksclusywnym, sportem 
dostępnym jedynie dla tych, którzy czują 
prawdziwe zamiłowanie do gór. Gdy jednak 
dawniej, taternik sam musiał się szkolić, przez 
długie lata dochodząc do najwyższej formy, 
możliwej do osiągnięcia w Tatrach, dziś Klub 
Wysokogórski ułatw ia to młodym, przyspie­
szając jedynie rozwój ich formy.

Tak że z ufnością możemy patrzeć obecnie 
na rozwój polskiego alpinizmu, wiedząc, że 
z tak  wv.:zkolonych ludzi, złoży się niebawem 
ekipa himalajska, k tóra nie zawiedzie pokła­
danych w nier nadzieli-

I ta kilkuletnia polityka Klubu Wysoko­
górskiego sprawiła, że obecna wypraw a 
w Andy, o ile bardziej ma ułatwione warunki 
p r a c y  od swej poprzedniczki, w ypraw y 
v  Andv w r. 1933. Gdy wówczas trzeba było 
Walczyć z uprzedzeniami nietylko społeczeń­
stwa, lecz nawet z inercją niektórych sfer ta-

R I N G
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"ŚWIATŁO WE MGLE I DO MIJANIA

że nie są one do nieprzezwyciężenia dla P o ­
laków.

Opanowanie wszystkich tych trudności 
związanych z wyprawam i egzotycznymi, jak 
również i wyszkolenie techniczne, zarówno 
skalne jak i lodowcowe, a co najważniejsze 
stworzeni© grupy ludzi, otrzaskanych z wiel­
kimi wysokościami, daje poważne już możli­
wości rychłego wyruszenia w góry najw yż­
sze. To też nie będzie niespodzianką, gdy już 
w przyszłym  roku, ruszy pierwsza polska w y­
prawa w Himalaje, nad której przygotowa­
niem, już pracują kierownicze czynniki na­
szego alpinizmu.

inż. Bolesław Chmaściński.

rernickich. dziś tak oficjalne czynniki, jak  
również i wszystkie organizacje turystyczne 
szły jej z pomocą. Zrozumiano, że korzyści, 
płynące z w ypraw  egzotycznych, pomijając 
już cele czysto sportowe, lecz choćby biorąc 
tylko propagandę Polski na terenie obcym, 
pod uwagę — są ogromne.

W ypraw a wyruszyła już 19 października, 
aby przez Gdynię, udać się do Buenos-Aires. 
W skład w ypraw y weszli — Justyn Wojsznis, 
jako kierownik, uczestnik w ypraw  w Atlas 
i Kaukaz, inż. Stefan Osiecki, zdobywca naj­
wyższych szczytów andujskioh jak  Aconca­
gua i Mercedario, znany taternik i lekarz w y­
praw y Witold Paryski oraz Jan Alfred Szcze­
pański — redaktor „Taternika" uczestnik w y­
praw  alpejskich i w  góry Atlasu.

Celem w ypraw y jest dotarcie i eksploracja 
masywu Tres Cruees położonego na pograni­
czu Argentyny i Chiii między 26° i 28° st. sze­
rokości południowej geograficznej. Masyw ten 
kry jący  w sobie największe lodowce Ameryki 
południowej, jest prawie zupełnie niezbada­
ny, nawet pod względem topograficznym. Po­
bieżne pomiary wykonane w r. 1906 przez ko­
misję graniczną argentyńsko - chilijską, w y­
kazały, że masyw ten sięga ponad 6.900 m,, a 
zatym prawdopodobnie znajduje tam  się 
szczyt drugi co do wysokości obu Ameryk, 
Należy tu  przypomnieć, że najw yższy szczyt 
po Aconcacfue, Mercedario, został zdobyty 
przez Polaków. Gdy jeszcze się doda, że po 
masywie Tres Cruees w ypraw a przerzuci się 
na południe od jeziora Laguna Quebradas, 
aby zaatakować masyw Nevado Pissis, k tóre­
go główny szczyt liczy 6.780 m., a zatem idą­
cy zaraz po Mercedario, to w razie powodze­
nia naszych alpinistów, na trzy kolejne kolosy 
w Ameryce po najwyższej Aeoneaąue, doko­
nają  pierwszych wyjść Polacy. A na najw yż­
szy szczyt obu Ameryk Aloncaąuę wiedzie 
nowa polska droga od półn.-wsch., mimo po­
przednich 7 wyjść, jedyna odmienna i dotych­
czas, od szlaku pierwszych zdobywców, k tó­
rzy szli od zachodu.

Widać więc z powyższego, że Andy to te­
ren w  którym  jak  dotychczas Polacy, m ają 
najw ięcej szans, aby osiągnąć supremację nad 
innymi narodami

Lecz nie tylko trudności alpinistyczne, pię­
trzą się przed tą wyprawą. Jak przed każdą 
wyprawą, tak i teraz należało pokonać n a j­
pierw przeszkody organizacyjne. Osiągnięto 
to pomyślnie. Ale w bezludnych pustyniach 
wysokogórskich Puny de Acatama czekają 
ich znów trudności podróżnicze. Przede wszy­
stkim transportowe, a również wskutek nie 
istnienia map tej części, dochodzi trudność 
właściwego znalezienia drogi do celu. Tego 
rodzaju trudności towarzyszą, każdej w ypra­
wie wysokogórsko - egzotycznej, lecz do­
świadczenia poprzednich wypraw, wykazały

„N iye  penjitewdie" — na zaśnieżonym lodowcu w Grupie Gordiillera 
de la Ra m ad a — Andy

Fot. W. O s trow sk i
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POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH
ZAŁOŻONY W 1803 r.

jaKo instytucja, Która nie zabiega o zysKi 
lecz służy wyłącznie dobru publicznemu

Z A P E W N I A

najtańszą KalKulację składeK, solidną liKwidację 
szKód, szybKą wypłatą odszKodowowań

PRZY UBEZPIECZENIU

od ognia, gradobicia, Kradzieży i rabunKu, odpo­
wiedzialności cywilnej, nastąpstw nieszczęśliwych  
wypadKów i auto-casco.

UBEZPIECZENIA SAMOCHODOWE zapewniają następujące Korzyści:

1) Członkom Polskiego Touring Klubu udziela się od
bardzo nisko skalkulow anych sk ładek  za ubezpie­
czenia sam ochodowe 15 proc. ustępstwa klubowego 
od składki rocznej.

2) Za jednoczesne ubezpieczenie w zakresie  odpow ie­
dzialności cywilnej, następstw  nieszczęśliwych 
w ypadków  (pasażerów  i kierow ców  oraz auto - 
casco) udziela się dodatkowo ustępstw a w w yso­
kości 10 proc. od składki rocznej.

5) Składki roczne mogą być rozłożone na raty pół­
roczne lub kwartalne.

4) Nagrody ustanaw iane w zawodach są jednym  
z w ielu czynników  działalności P. Z. U. W., zm ie­
rza jąc e j do jak najszerszego spopularyzowania au-

5)

tomobilizmu w Polsce. P. Z. U. W. bowiem, jako 
Zakład praw no-publiczny, zdając sobie dokładnie 
spraw ę, że akc ja  m oto ryzacy jna prow adzona przez 
Rząd je st jednym  z najżyw otn ie jszych  interesów  
państw ow ych obniżył bardzo w ydatn ie staw ki za 
ubezpieczenia samochodowe, p rzyczyn ia jąc  się tym  
sam ym  i na odcinku ubezpieczeniow ym  do obniże­
nia kosztów u trzym ania  samochodu.
Ilość wypadków samochodowych, w zm agająca się 

z roku  na rok, co zwłaszcza obecnie w zw iązku 
z ak c ją  m otoryzacyjną, s ta je  się problem em  pierw - 
szorzędnego znaczenia dla osób, ko rzysta jących  
z samochodu, wymaga szukania ochrony przed 
skutkami materialnymi tych wypadków.

Ochronę taką daje ubezpieczenie zawarte w  PZUW, zapew niające zarówno po­
krycie szkód, na jak ie  narażony jest w  każdej chw ili posiadacz samochodu skutkiem  w ypad­
ków, których, minio najostrożniejszej jazdy, trudno jest uniknąć, jak  i przez obronę w  pro­
cesach cyw iln ych  i karnych.

K onieczność zaw arcia ubezpieczenia, jako ochrony przed skutkam i m aterialnym i w y ­
padków sam ochodowych oraz taniość tego ubezpieczenia w  PZUW są czynnikam i, które n ie­
w ątpliw ie skłania P. T. posiadaczy samochodów do korzystania z usług ubezpieczeniow ych  
Pow szechnego Zakładu Ubezpieczeń W zajem nych.

In fo rm ac ji u d z ie la ją  i p rz y jm u ją  w nioski ubezp ieczen iow e:
W W arszawie: O ddzia ł G łów ny  U m ow nych  U bezp ieczeń  — K o p ern ik a  36/40 — teł. 523-05. 
Na prow incji: In sp ek to rzy  P. Z. U. W. w e w szystk ich  miastach w ojew ódzk ich  i pow iatow ych

o raz  p laców k i A gency jne.

Do niniejszego numeru 

załgczamy bezp ła tn ie

„Spis rzeczy za 1936 rok"
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K O M U N IK A T Y  OFICJALNE POLSKIEGO TO U R IN G  KLUBU
K O N KU R S N A  PROJEKT O D Z N A K I 
M O TO R YZAC YJN EJ.

W dni u 17 b. m- o godz. 19-ej odbyło się 
w loikaln Polskiego T ouring K lubu, pod p rze ­
w odnictw em  p. m in istra  F e rd y n an d a  Św ital- 
skiego, zebranie Ju ry  konkursow ego.

N a sku tek  stosunkow o m ałej ilości n ad e ­
słanych  pro jek tów , Ju ry  zdecydow ało p rze ­
d łużyć term in  sk ładan ia  p rac  na konkurs do 
dn ia  1 m arca  b. r. Postanow iono rów nież 
ogłosić dodatkow e w arunk i i w skazów ki dla 
uczestników  konkursu .

O sta teczny  term in  sk ładan ia  prac, kon­
kursow ych  u p ły w a  dnia 1 marca o godzinie  
14-ej.

W YCIĄ G Z REG U LA M IN U  P. O. M.
1) P aństw ow ą O dznakę M otoryzacyjną 

ustanaw ia  się celem:
a) spopularyzow ania  m otoryzacji wśród 

najszerszych  w arstw  społeczeństw a.
b) przysposobienia k ierow ców  pojazdów  

m echanicznych do potrzeb  obrony K ra ­
ju .

2) P aństw ow a O dznaka  M otoryzacyjna 
dzieli się na  trz y  k lasy :

a) bronzow a,
b) srebrna,
c) złota.
3) O dznakę noisi się po lew ej stronie p ier­

si, m in ia tu rę  w  lew ej k lap ie  m arynark i.

D O D A T K O W E  W A R U N K I KONKURSU.
1) O dznaka  jest jedna. — Stopnie odzna­

ki pow inny  być podkreślone użyciem  m etali 
(złota, sreb ra  i bronzu).

2) O dzn ak a  pow inna być w ykonana na- 
tu ra lis tyczn ie  (w kolorach w  jak ich  m a być 
w ydana). Pożądane w ykonan ie  odznaki w 
dw óch w ielkościach: w ielkość n a tu ra ln a  i po­
w iększona trzykro tn ie,

3) C h a ra k te r  odznaki, jako  państw ow y, 
pow inien być odpow iednio uw idoczniony.

4) Zaleca się użycie w  odznace sym boliki 
m otorowej, bez p rze ładow ania  treści.

5) W zór odznaki m a być  w ykonany  na tle 
czarnym .

TRYPTYKI S A M O C H O D O W E  
I M O TO C YKLO W E.

W  num erze 33 M onitora Polskiego z dn. 11 
lutego 1937 r. ogłoszone zostało zarządzenie 
W ładz N aczelnych treści n astępu jące j:

O K Ó L N IK  M IN ISTERSTW A  SKARBU 
z dn ia  6 lutego 1937 r.

L. D . IY. 1450/1/37 
w spraw ie złożenia przez Polski T ouring K lub 
w W arszaw ie gw arancji za należności celne 
i inne od sam ochodów i m otocykli, w prow a­

dzonych do polskiego obszaru  celnego na pod­
staw ie try p ty k ó w  i książeczek z. p rzepustkam i 

granicznym i.
Do

w szy s tk ic h  D y re k cy j Ceł, U rzędów  Cel­
nych oraz Inspektora tu  Ceł w  G dańsku.

W  zw iązku z przepisem  § 9 rozporządzenia 
M inistra S karbu  z d n ia  18 lipca  1935 r. o od­
praw ie celnej środków  przew ozow ych (Dz. U. 
R. P. Nr. 60. poz, 387). M inisterstw o Skarbu 
podaje  do wiadom ości, że na  sku tek  złożonej 
przez Polski Touring  K lub w W arszaw ie (ul. 
K redytow a 5) gw arancji upow ażniło  teu K lub 
aż do odw ołania do w ydaw an ia  zarządom  za­
granicznych k lubów  autom obilow ych i tu ry ­
stycznych try p ty k ó w  sam ochodowych i mo. 
tocvklow ch.

W ym ieniony w yżej Polski Ton ring K lub 
złożył rów nież gw arancję  za należności celne 
i inne, jak ie  p rzy p a d ły b y  od sam ochodów i 
m otocykli, w prow adzonych na podstaw ie 
książeczek z p rzep u stk am i g ranicznym i (car- 
net de passages en douanes), w ystaw ionych 
p rzez zagraniczne k lu b y  autom obilow e lub 
tu rystyczne, w ym ienione w  dołączonym  w y ­
kazie.

Wobec, pow yższego sam ochody i m otocykle, 
w prow adzone do polskiego obszaru celnego 
na podstaw ie try p ty k ó w  w ydanych  przez P o l­
ski Touring  K lub oraz na podstaw ie książe­
czek z p rzepustkam i, w ystaw ionych  przez za­
graniczne k lubv . zgłoszone przez Polski T ou­
ring  K lub  w edług dołączonego w ykazu , po­
d legają  odpraw ie w arunkow ej, w  m vśl pow o­
łanego na w stępie rozporządzenia, bez sk ła ­
dan ia  osobnego zabezpieczenia celnego.

D y rek to r D epartam en tu :
(—) St. Fr. K rólikow ski.

Załącznik do okólnika Min. Skarbi: 
L. D. IV. 1450/1/37.

W I K A  Z 
zaganieznyćh k lubów , należących  do M iędzy­
narodow ego Z w iązku T u ry sty k i (Alliance Tn- 
ternationale  de Tourism e). w ystaw iających  
książeczki z p rzepustkam i granicznym i, za 
k tó re  gw arancję  złożył Polski T ouring  K lub.

1) A lliance In ternationale de Tourism e  — 
Bruxelles. 2) Am erican A utom obile  Associa- 
tion, 3) A m erican  A utom obile Touring A llian ­
ce, 4) Association T ouristique E gyp tienne  
(F.gyptian Touring Association), 5) AustraU an  
A utom obile  Association. 6) A utom obile  Asso­
ciation, London, ?) A utom obile Association, 
D ublin , 8) A utom obile Association o f Ceylon,
9) A utom obile Association o f M alaya, 10 A u to ­
m obile Association o f Rhodesia, l t )  A u tom o­
bile Association o f South  A frica . 12) A u tom o­
bile et Touring C lub de Bułgarie, 14) A u tom o­
bile et Touring C lub de Grece, 15) Autom ooel
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C lub de Portugal, 16) C yprus A utom obile  
Association, 17) D er D eutsche A utom obil C lub,
18) Felag. Isl. B ifreidaeigenda, 19) Forenede  
D ałiske M otorejere, 20) Iraq  A utom obile Asso­
ciation. 21) Jugoslooenski Turing K lub, 22) 
K lubi T uristik  clhe A u tom ob ilis tik  M bretnuer, 
23) K on ink lijke  N ederlandsche Toeristenbond  
-  - A . N . IV. />., 24) K on inklijke  Nederlandsch- 
Indische M otor-Club, 25) L a to ijas R epublikas  
A uto  Klubs, 26) M agyar Touring C lub, 27) 
Mo to rm  a nnen s R iksfó rb u n d , 28) M otor T o u ­
ring C lub pro Ceskoslooensko, 29) Norges 
A utom obil Forbund, 30) Oesterreichischer  
Touring C lub, 31) Of f i ce  de Tourism e de 
l‘A. C. R. R om an (Section A. I. T '.), 32) R oyal 
Fast A frican  A utom obile  Association, 33) Suo- 
mi Touring C lub, 34) Touring C lub de Bel- 
giąue, .35) Touring C lub Espanol, 36) Touring  
C lub de France, 37) Touring C lub de Brasil, 
38) Touring C lub du Congo Belge, 39) Touring  
Club Italiano, 40) Touring C lub Suisse, 41) 
Touring  et A u tom obile  C lub de Turquie, 42) 
W estern Ind ia  A utom obile  Association, 43) 
Y acht C lub d ‘Estonie (Section Autom obile).

W Y N IK I Z JA Z D U  DO  Z A K O P A N E G O  POD 
HASŁEM „Z IM A  W  Z A K O P A N E M "

Podajem y  poniżej protokół z posiedzenia 
G rem iom  K om isarzy Sportow ych Zjazdu 
G w iaździstego do Zakopanego, pod hasłem 
..Zima w Zakopanem " w dniach  5 i 6 lutego 
1937 r.
P rzew oniczący p. D yr. W ładysław  Kasztele- 
wiez, członkow ie: p. pułk . dypl. Zdzisław  A- 
dam czyk, p. P rezes M arian Jam ont. p. D r. 
Hugo K arw ow ski.

D elegatów  do ju ry  poszczególne k lu b y  
autom obilow e nie w yznaczyły .

Zgłoszono 23 wozy, w ystartow ało  14 w o­
zów. Jazdę ukończyło  6-ciu zaw odników , w 
tym  5-iu zaw odników  w p rzep isanym  term i­
nie bez p u n k tó w  karnych , jeden  zaw odnik ze 
spóźnieniem  i pu n k tam i karnym i.

Na podstawiie przedłożonych dokum entów  
oraz przeprow adzonych obliczeń ustalono n a ­
stępu jące  rezu lta ty :

W obec pow yższego G rem ium  K om isarzy 
Sportow ych przyznało  nagrody :

1. N agrodę M. Zakopanego — a p a ra t film o­
w y K odak dla zaw odnika, k tó ry  w  k la sy fik a ­
cji ogólnej za ją ł I m iejsce P. Laurysiew iczo- 
wi Stefanow i.

2. N agrodę Z arządu  M. Zakopanego — ze­
gar stołowy firm y  „O m ega" dla zaw odnika, 
k tó ry  w  k lasy fik ac ji ogólnej za ją ł 2-gie m iej­
sce — P. K leiberow i A leksandrow i.

3. N agrodę Z arządu  M. Zakopanego — oz­
dobne w ydaw nictw o ilustrow ane d la  zaw od­
nika, k tó ry  w  k lasy fik ac ji ogólnej za ją ł 3-cie 
m iejsce — P. Rosenblatow i Tadeuszow i-A nto­
ni emu.

4. N agrodę firm y „S tandar Nobel" 100 Itr. 
benzyny dla zaw odnika, k tó ry  p rze jechał 
na jw iększą  ilość k ilom etrów  — P. Min. Świ- 
talsk iem u F erdynandow i.

5. N agrodę firm y „Y acuum  O il" — 10 Itr. 
o liw y dla zaw odnika, k tó ry  przejechał n a ­
stępną z kolei najw iększą ilość k ilom etrów  — 
P. L au ry  siie w ieżowi Stefanow i.

U w zględniając przeszkodę w ru chu  K olej­
k i L inow ej a tym  sam ym  niem ożność w y ja z ­
du  zaw odników  na  K asprow y W ierch, jako- 
też poby tu  na  K asprow ym  oraz usku teczn ie­
nia konkursow ych zdięć ze szczytu K aspro­
wego, G rem ium  K om isarzy Sportow ych po­
stanow iło:

1. Nie uw zględniać w k lasy fik ac ji ogólnej 
w spółczynnika Górskiego.

2. Zm ienić regulam in nagród Zarządu Ko­
lejki Linow ej i p rzyznać  w ym ienione nagro­
dy  następu jąco :

1. N agrodę Z arządu  K olejki Linowej — 12 
bezp ła tnych  p rze jazd ó w  na K a s p r o w y  dla 
zaw odnika, k tó ry  osiągnął n a jw yższą  p rze­
ciętną — P. Min. Św italskiem u F erd y n an d o ­
wi.

2. N agrodę Z arządu  K olejki. L inow ej — 12 
bezp ła tnych  p rze jazdów  na K asprow y dla 
zaw odnika, k tó ry  zgłosił najw cześniejszy  
p rzy ja zd  do K uźnic — P. G rętkiew iczow i 
F ranciszkow i.

3. N agrodę Z arządu  Kolejki L inow ej — 4 
bezp łatne p rze jazd y  na  K asprow y d la zaw od­
nika. k tó ry  nie o trzym ał żadnej nagrody, ja-

d
J Nazwisko zaw odnika
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R A Z E M

1 ['. L aurysiew icz Stefan F iat 1496 21.50 893 40.81 263 — . 263 .

2 P. K leiber A leksander DKW. 684 18.25 705 38.28 236 — 236

3 P. Rosenblat Tad.-Ant. F iat 2516 12.03 461 38.22 202 — 202

4 P. M in .  s w  i t a ls k i  F e rd . T atra 1680 26.45 1235 46.17 287 90 198

5 P. R osenblat Jerzy F iat 995 14.45 461 31.26 189 ' — 189

6 P. G rętk iew icz Franc. F iat 1453 13.45 390 28.32 168 — 168
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ko nagrodę pocieszenia — P. Rosenblatow i 
Jerzem u. > ) i

Poza tym  G rem ium  K om isarzy Sporto­
w ych przyznało  w szystkim  w ym ienionym  za­
w odnikom  przyw ile je  uw zględnione w § 16 
regulam inu zjazdu .

PARKINGI SAMOCHODOWE W WARSZAWIE
Starostw o G rodzkie pismem z doi. 15 lutego 193? r. 

zezwoliło Polskiemu Touring K lubowi na ustaw ienie na 
PI. M arszalka Piłsudskiego stałego dziennego posieran 
ku um undurow anego i posiadającego odznaki P. T. 
Klubu z zadaniem  pilnow ania, za trzym ujących  się tam 
pojazdów  mechanicznych.

W najbliższym  czasie P. T. Klub uruchom i taki 
posterunek na PI. M arszałka Piłsudskiego.

DELEGACJA POLSKIEGO TOURlNG KLUBU 
NA WYSTAWĘ AUTOMOBILOWA DO BERLINA

P. T. Klub wydelegował na M iędzynarodową W y­
stawę A utom obilową do Berlina członka Zarządu 
Głównego p. inż. Eugeniusza Porębskiego. Z ram ienia 
redakcji „Tomiing" weźmie udział w otw arciu w ysta­
wy p. inz. Bohdan Lubiński.

WYCIECZKA DO BERLINA
O rganizow ana przez Polliskii Touring Klub wyciecz­

ka samochodowa do Berlina na M iędzynarodową W y­
stawę w zbudziła duże zainteresowanie wśród sportow ­
ców, in teresujących się laiutocmabilizmem. Polski Tou­
ring Klub otrzym a! 11? zgłoszeń na tę wycieczkę, k tó ­
ra  p rzew iduje regulam inow ą jazdę plakietow ą. W yje­
chało 3? samochodów z 9? pasażeram i. Wycieczce od 
granicy niemieckiej aż do Berlina będą tow arzyszyli 
delegaci niemieckiego A utom obilklubu, z k tórym  Pol­
ski Touiring Klub omówił szczegóły przyjęcia wyciecz­
ki polskiej w Niemczech. W wycieczce wziął udział 
Prezes Zarządu Głównego W icem inister Ferdynand 
ŚwiitaJiski.

ZJAZD A. I T.

Zarząd Główny Polskiego Touring Klubu otrzym ał 
zaświadczenie, że W alne Zgromadzenie Alliance In ter­
nationale de Toiunisme odbędzie się w Rabacie, stolicy 
M arokka w kw ietniu roku bieżącego.

Odjazdl delegatów okrętem  ,z M arsylii p lanow any 
jest na 15 kw ietnia, a pow rót 27 kw ietn ia rb .

Uczestnicy Kongresu będą m ieli możność zwiedze­
nia M arakach i Fezu.

W roku 1936 W alne Zebranie A I. T., w którym  
udział wzięli również delegaci P. T. Klubu, odbyło się 
w Monte Carlo.

PORADY PRAWNE I TECHNICZNE DLA 
AUTOMOBILISTÓW

W  zw iązku  z zam ieszczeniem  w stycznio­
w ym  num erze „T ouringu", n o ta tk i o zorgani­
zow aniu przez kolsk i Touring K lub b iu ra  po­
rad  p raw nych  i technicznych  dla autom obili- 
stów  — pierw szego tego rodza ju  w  Polsce — 
S ek re ta ria t P. T. K lubu kom unikuje, że d y ­
żu ry  A dw okata, R adcy  Praw nego P.T. K lubu 
oraz Inżyn iera  E ksperta  od spraw  autom obi­
lowych, odbyw ać się będą w lokalu  S ekreta­
ria tu  P. T. K lubu (ul. K redy tow a 5) w cz w a rt­
k i od godz. 8—9 wiecz., począw szy od dn. 11 
m arca r. b.

KALENDARZ IMPREZ SAMOCHODOWYCH 
NA ROK 1937 URZĄDZONYCH PRZEZ 
DELEGATURY POLSKIEGO TOURING KLUBU

P. T. k lu b  —  Delegatura no Poznaniu.
l i  kw ietnia — O tw arcie sezonu w Puszczykowie 

i śniadanie w Ludwikowie.

S c h ro n is k o  B. V. na B a b ie j G b rz e . F o t. Z a c h e c k i



18 T O U R I N G

16, 1?, 18 kw ietn ia — U dział w Raidzie K rajoznaw ­
czym po Polsce.

I m aja  — Zjazd G wiaździsty na T argi Poznańskie.
9 m aja — W ycieczka do Rogalina.
16 i 17 m a ja  — W ycieczka tu rystyczna do Ciechocinka 

pnziez Gniezno, K ruszwicę i  Inowrocław.

W m aju  i czerw cu patro low anie dróg.
6 czerwca — Raid Sztafetowy.
13 czerw ca — W ycieczką do Skorzęoina i Powidza.
26 września — W ycieczka jesienna.
10 października — Jazda za lisem i zam knięcie sezonu.

P. T. K lub  —  D elegatura ro Łodzi.
4 wsgl. 11 kw ietn ia — Inauguracy jny  Zjazd plakieto-

wy i święcenie samochodów.
23 miaja — W ycieczka d la dzieci szkół powszechnych. 
30 m aja  — W ycieczka w nieznane.
I sierpnia — W ycieczka campingowa.
7 i 8 sierpnia — W ycieczka do Biskupina.
5 w rześnia — Jazda orientacyjna w poszukiw aniu

mety.
12 września — W ycieczka Knajpznawcza do Gollu- 

chowa.
7 listopada — Pościg za lisem.

D R O

K O M U N IK A T  D R O G O W Y
Polski Touning Klub podaje do wiadomości auto- 

mobilistów, m otocyklistów  i innych osób zaintereso­
wanych, że:

1) cd dnia 15 stycznia 1937r. odbyw a się ruch ko ­
łowy przez nowo'-pobudowatny most przez rzekę Bie- 
b r /ę  na drodze wojewódzkiej Nr. 5 — Sztabin — A u­
gustów, za Sztabinem  w powiecie Augustowskim  woj. 
Białosiockiem.

2) Na drodze bitej w ojewódzkiej Sieluń — K ras­
nosielc — Chorzele, ze wz,gtlędu na zly stan mostu ogra­
nicza się szybkość pojazdów do 15 kim. na godz. i  wagę 
pojazdu z obsługą i ładunkiem  do 5 tomn. Na odcinku 
drogi bitej Sieluń — Krasnosielce — Chorzele, Broz- 
rizewo — Chorzele kim . 40 — przejazd  drogą bitą 
z ograniczeniom szybkości i  z uw agą na moście. Czas 
ograniczenia ruchu  do dnia l.IV  1937.

3) W skutek w ykonania robót przebudowy jezdni 
na moście przez rz. Pilicę w Imoiwlodzoi, czasowe ogra­
niczenie ruchu kołowego na wym ienionym  moście zo­
sta je odwołane.

4) W skutek przerw ania z nastaniem  pory zimo­
wej robót przebudow y odcinka trak tu  państwowego 
Gdańskiego — czasowe zaimkuięcie ruchu kołowego 
tranzytow ego na km. 22—31 wymienionego trak tu  zo­
sta je odwołane.

5) Wskutek dokonanego wzmocnienia mostów

przez rz. W krę w Bolęcinie na l i  klan. drogi w ojew ódz­
kiej P łońsk — Nowe Miasto — Nasielsk w pow. Błoń­
skim, ruch kołowy na wym ienionych mostach, aż do 
odw ołania zostaje ograniczony do pojazdów, których 
ciężar w raz z jadącym i i ładunkiem  nie przekracza 5,5 
tunn.

6) Na przew ażnej ilości dróg n a  terenie woj. lu ­
belskiego pow stały zaspy śnieżne, uniem ożliw iające 
ruch pojazdów  m echaniczny eh.

7) Pow iat Brzozów: Z powodu zawiei śnieżnej
wstrzym ano ruch pojazdów  m echanicznych na drodze 
woj. Przem yśl — m iasto Piastówo, G rabow ica — D y­
nów, D ąbrów ka — Jasienica i na drodze powiatowej 
Brzozów — Wara.

8) Pow iat Przem yśl: Na drodze państw ow ej Nr. 
10 od kim. 245,7 — 248,2 p. Żórawicą. Na drodze wojew. 
Sam bor — Sarm anowice od kim. 26—26,5 koło m. Gde- 
szyce.

9) Pow iat Tomaszów: K om unikacja saunochndo
w a w strzym ana n a  dnodlze państw ow ej Nr. 9. T rak t 
lwowski od kim. 249—273. Ruch autobusow y w strzy ­
m any od 29.1 na odcinkach Tomaszów — Zamość, To­
maszów — Lwów, Tomaszów — Bełżec.

10) W ojew. Krakowskie. Pow iat Ropczyce: Na 
drodze państw . Nr. 11 od kim . 87—88 p. Latoiszynem, 
od kim . 68—77 p. P ustynią: O bjazd  przez sąsiednie po­
la. T rw anie przeszkody 4—10 dni. N a drodze Woj. D ę­
bie — Ropczyce — Wielopole, od klan. 19,1—25,7 od 
Chechły do Gliniczai. O bjazd przez sąsiednie poiła. 
T rw anie przeszkody 14 dni. Na drodze pow. D ębica 9— 
Wielopole od  kim. 1,5—2,5 p. Dębicą, od kim . 5, 3 — 6 
p Stasiówką od klin. 12,5—16 p. Małą. O bjazd przez 
sąsiednie pola. Trwianie przeszkody 14 dni. Na drodze 
poiw. Kolbuszów — Sędziszów kim. 15,7—20. C zarna— 
K rzyw a — Kawęczyn. T rw anie przeszkody 10 dni. Na 
drodze woj. O sieka — Sędziszów, kilim. 5,5 — 9,1 Bo­
rek W. — Sędziszów. Trw anie przeszkody 10 dni.

SPRAW Y DRO G O W E W SEJMIE
N a posiedzeniu Kom isji B udżetow ej Sej­

m u w  dn. 5 lutego 1937 r. P a n  M inister K om u­
n ikacji Ju liusz U lrych  w ygłosił p rzem ów ie­
nie, z k tórego część, do tyczącą budow y dróg 
w Polsce poniżej podajem y.
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...W zakresie po lityk i inw estycy jnej na 
drogach publicznych  w ysuw ają  się n a  czoło 
dw a zagadnienia: budow a now ych dróg
z tw a rd ą  naw ierzchnią , zw łaszcza n a  w scho­
dzie k ra ju , gdzie gęstość dróg jest zupełnie 
m inim alna, bo w ynosi zaledw ie 4.5 km. na  100 
km .J pow ierzchni i 9.7 km . n a  10 tys. m iesz­
kańców , i budow a trw ały ch  naw ierzchni 
ulepszonych n a  istn iejących  w ażniejszych 
drogach państw ow ych. Trzecie zadanie inw e­
stycy jn ie  w yp ływ a z dw óch poprzednich, 
gdyż drogi nie m ogą się obyć bez m ostów, to­
też m uszą być rów nież budow ane now e m osty 
siałe, żelazne i żelbetow e oraz —- z b rak u  do­
sta tecznych  funduszów  — rów nież now e mo­
sty drew niane.

D otychczas szliśm y po linii tych  trzech 
w ytycznych , budow aliśm y nowe drogi i m o­
sty  oraz ulepszaliśm y droigi istniejące, nie za­
pom inając  rów nież o konserw acji dróg pozo­
stałych. R ezu lta ty  b y ły  odpow iednie do po­
siadanych  środków  finansow ych, k tó re  nigdy 
nie b y ły  dostateczne; w każdym  razie  są pew ­
ne rezu lta ty , bo np. w ojew ództw o w ileńskie 
m iało w  1918 r. 400 km . d róg  b itych , a obec­
nie posiada ich 2000 km .

W szczególności w  okresie 1936 r. w  zak re ­
sie budow y dróg ulepszono naw ierzchn ię  na 
długości 291 km . oraz zbudow ano now ych 
dróg państw ow ych  157 km.

W śród ukończonych w iększych odcinków  
naw ierzchn i u lepszonych z n a jd u ją  się drogi: 
W arszaw a — M odlin, W arszaw a — Radzim in, 
W arszaw a — M ińsk M azowiecki, W arszaw a 
— Lw ów  (pod W arszaw ą, Lublinem  i Lw o­
wem), W arszaw a — Łowicz, Poznań  — W rze­
śnia, K raków  — Katowice, K raków  — W ie­
liczka. W  budow ie z n a jd u ją  się odcinki dróg: 
Radom  — Kielce, K raków  — Zakopane, So­
snowiec — C zęstochow a — P io trków , Łódź — 
Kalisz.

W zakresie budow y m ostów zbudow ano 
lub  p rzebudow ano  194 m. m ostów  stalow ych, 
1.331 m. m ostów  żelbetow ych oraz 2.943 m. 
m ostów drew nianych .

Z w iększych m ostów drogow ych oddano 
do u ży tk u : m ost sta low y na  P ilicy  w  Spalc, 
m osty żelbetow e n a  P ilicy  w  Białobrzegach, 
na Radom ce w  Jedlińsku , na  Skaw ie w  Ma- 
kowie, na  Tęczyńce w Tęczynie, na  H ryw dzic  
w Lubiszczycach, na  M ław ie w Szreńsku, oraz 
m osty d rew niane  n a  S ty rze w  M ajuniczach
1 n a  Wilii w W ilejce. W budow ie z n a jd u ją  się
2 w ielkie m osty stalowe, m ianow icie: most 
drogow y na  W iśle we W łocław ku, k tó ry  bę­
dzie ukończony w lecie 1937 r., oraz m ost dro- 
gow o-kolejow y na Wiśle w  Płocku, gdzie roz­
poczęto budow ę podpór.

W roku  1937 budow a dróg państw ow ych 
obejm ie 120 km . kosztem  zł. 3 miln., subw en­
cje zaś na budow ę dróg sam orządow ych wy-

S A M O C H O D O W A  STACJA OBSŁUGI
W arsztatów C . A .S . Sp z. o. o.

WARSZAWA, Wspólna 4 6 , Tel. 9-19-40

M y c ie  i s m a ro w a n ie  pod  c iś n ie n ie m , 

o b s łu g a  m e c h a n ic z n a , 
e le k tro łe c h n ic z n a , 

la k ie rn ic z a .

niosą zl. 2.5 rnilj., z czego zl. 500 ty s. na  drogi 
gm inne, budow ane p rzy  w ykorzystan iu  
św iadczeń w natu rze. P rzy  pom ocy subw encji 
sam orządy pow iatow e i gm iny z b u d u ją  ok. 
150 km . dróg w ojew ódzkich i pow iatow ych 
i ok. 120 km . dróg gm innych, razem  więc pow ­
stanie blisko 400 km . now ych dróg, n ie licząc 
tych , k tó re  sam orządy będą budow ały  z w ła­
snych w yłącznie funduszów  na długości ok. 
S00 km.

B udow a ulepszonych trw ały ch  naw ierzch­
ni obejm uje 243 km. dróg państw ow ych  kosz­
tem  zl. 24 rnilj., budow a zaś m ostów ok. 260 m. 
stalow ych i 1,800 m. m ostów drew nianych  
kosztem  zł. 8.5 rnilj.

ŚCIEŻKI KOLARSKIE NA SZOSACH 
POLSKICH

Doświadczenie raku  ub. oraz w zm agająca się Licz­
ba w ypadków  kalairskicli na szosach o wzmożonym 
ruchu automobilowym, zm usita zarząd PZTK. do zana­
lizowania przyczyny tego stanu rzeczy.

Naczelna maigisimitura kolarska doszła do przeko­
nania, że znaczna część w ypadków  spow odow ana jest 
brakiem  bezpieczeństwa kolarzy na drogach publicz­
nych.

D la zabezpieczenia i  zapewnienia swobody ru ­
chów kolarzy na sizosie przew idziana jest budow a ście­
żek kolarskich.

Pierw sza ścieżka kolarska m a powstać w roku 
bież. na trakcie Kraków  — W arszawa — Wilno — 
żalów.
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KR O N IK A  TURYSTYCZNA I S A M O C H O D O W A

M O TO R Y ZA C JA  A M ŁO D ZIEŻ
Gazeta Polska z dn. 14 lutego 1937 r. zamieszcza 

ciekaw ą notatkę o przygotow aniu m otoryzacyjnym  
młodzieży w Polsce.

...Młodzież szkolna starszych klas gim nazjum  im. 
Zamoyskiego w Lublinie, in teresując sią żywo m otory­
zacją k ra ju , postanow iła w sw ej uczelni zorganizować 
przygotow anie m otoryzacyjne.

Spraw ą tą młodzież zainteresow ała K uratorium  
O kręgu Szkolnego, dyrekcję G im nazjum , Ognisko m e­
todyczne zajęć p rak tycznych  i Koło Rodziców, które 
uchwaliło' opodatkow ać swych członków po 23 gr. mie­
sięcznie na zakup odpowiedniego sprzętu.

Efekt był nadspodziew any. W krótce utworzone zo­
stały -dwa kursy : kurs nauki jazdy  samochodowej 
i m otocyklowej połączony z nauką m echaniki i elek­
trotechniki dla młodzieży szkolnej klias 7-ej i 8-ej oraz 
kuris d la  instruktorów , na k tó ry  uczęszczają nauczycie­
le zajęć p rak tycznych  i  wych. fizycznego. Pierwszy 
kurs zorganizowała dyrekcja G im nazjum , drugi — 
Ognisko.

Na kurs m ożna było p rzy jąć, niestety, tylko poło­
wę kandydatów , w liczbie około 40. W ykłady rozpo­
częły się z początkiem  roku bież. i trw ać  będą do p o ­
towy m aja. N a kursie uczniowskim przew idziane jest 
83 godzin w ykładow ych, na instruktorskim  — 108. 
Frzedm iotam  nauki są teoria i praktyka.

W krótce po otworzeniu kursiu na dziedzińcu gimn. 
im. Zamoyskiego stanął zakupiony ze składek „Ford", 
sala w ykładow a zaś wzbogaciła się w niezbędne pom o­
ce ofiarow ane przez Koło Rodzicielskie, które jedno­
cześnie pokryło koszty budow y ,g-araży.

In icjatyw a młodzieży i kierow nictw a kursów  po­
szła jeszcze dalej. Postanowiono spraw ą tą zaintereso­
wać Min. K om unikacji i Min. W. R. i O. P. oraz firm y 
motorowe. Na w szystkich polach odniesiono sukcesy.

Min. K om unikacji przydzieliło dyrekcji G im na­
zjum  przeznaczone na licytację dw a samochody i m o­
tocykl z prizyczepką, które w tej chwili są stale czynne 
i zn a jd u ją  się w najlepszym  stanie, a szereg firm  w 
k ra ju  ofiarow ało części m otorów i inne niezbędne dto 
nauki pomoce.

Zrobiono jeszcze więcej. Min. K om unikacji .posta­
nowiło na przyszłość w razie posiadania zbędnych m a­
szyn, kom unikow ać się z; Min. W. R. i O. P. i p rzydzie­
lać je uczelniom, które zorganizują podobne kursy.

Jest tedy nadzieja, że przygotow anie .m otoryzacyj­
ne młodzieży obejm ie w krótce szersze rzesze. Jak  sły ­
chać siprawą tą  zainteresow ała się W arszawa, a jeżeli 
chodzi o woj. lubelskie, ku rsy  takie tworzą się już w 
gim nazjach w Białej Pod i., w Siedlcach i w Chełmie. 
Przew idziany jest również, jak  nas inform ują, specja l­
ny okólnik Min. W. R. i O. P., na mocy którego n au ­
ka jazdy  sam ochodowej i m otocyklowej będzie w w yż­
szych klasach gim nazjów  przedm iotem  obow iązują­
cym.

P rzy jdą tu  z  pomocą również P. Z. Inż., k tóre obie­
cały dostarczać szkołom m otocykli z przy  czepkam i po 
specjalnie niskiej cenie.

Pozostaje jeszcze tylko o tw arta spraw a oficjalnego

uzyskania przez młodzież p raw a jazdy. O płaty  zw ią­
zane .z egzaminem i t. p. są obecnie d la  młodzieży zbyt 
wygórowane, a le  tu  m a glos Min. Kom unikacji, które 
napewno tę spraw ę rozstrzygnie pomyślnie.

In ic ja tyw a m otoryzacyjna młodzieży gim nazjalnej 
w Lublinie jest godna uw agi i poparcia. N iewątpliw ie 
będzie ona pod ję ta  również przez młodzież wairszaw- 
szkól średnich.

Należy zaznaczyć, że fouiring Klub, doceniając 
znaczenie propagandy  m otoryzacji wśród młodzieży 
szkolnej .rozesłał bezpłatnie w r. 1956, do szkól około 
4.000 m ap samochodowych.

Z  W O R O C H TY
Kom isarz R ządow y U zdrow iska W orochty 

nadesłał Polskiem u fouiring K lubow i ogłosze­
nie Kom isji U zdrow iskow ej z dn ia  26 stycznia 
1937 r. o p rzystąp ien ie  do sporządzenia p lanu 
zabudow ana, k tó re  poniżej w całości zam iesz­
czam y:

Zgodnie z art. 21, 25 i  26 Rozp. Prez. Rzeczypospo­
litej z dnia 16 lutego 1928 r. o p raw ie budow lanym  
i zabudow aniu osiedli (Dz. U. 11. P. Nr. 23, poz. 202) 
w brzm ieniu ustaw y z dnia 14 lipca 1936 r. (Dz. U. R. 
P. Nr. 56, poz, 405) Komisja Uzdrowiskowa U zdrow i­
ska W orochty podaje do publicznej wiadomości, że 
na podstaw ie art. 7, powołanego rozporz. p rzystępuje 
do .sporządzenia ogólnego p lanu  zabudow ania uzdro­
wiska W orochty.

Plan  zabudow ania obejmie obszar, którego zacho­
dnią granicę stanowi granica gminy Jabłoinica i g ro­
m ady W oroehta, północną i wschodnią — stanow i g ra ­
nica północna i  wschodnia uzdrow iska W orochty, po­
łudniow ą granicę stanow i południow a granica uzdro­
wiska W orochty, z tym  jedlnaik, że obszar na południu 
obejm uje także parcele katastra lne  Nr. 8594, 8425/38. 
8423/39, 8425/13, a granica obszaru, k tóry  będzie objęty 
planem  zabudowania, biegnie na tym  odcinku połud­
niowa granica w ym ienionych parcel.

Z treścią p lanu zabudow ania, k tó ry  m a być opra­
cowany, mogą zainteresow ani zaznajom ić się w czasie 
od d nia 28 stycznia 1937 r. do dn. 3.11.1957 i od dn. i-go 
maiiica 1937 r. do dn. 15 m arca 1957 r., p rzy tym  dn. 3.
111. 1937 r. oraz 10 i 11 m arca 1937 r,, w godzinach od 
10,50 do 15-ej w  Komisji U zdrowiskowej w Worochoie, 
a w pozostałe dnie w godzinach urzędowych w Biurze 
P iana Regionalnego H uculszczyzny i Pokucia" w S ta ­
nisławowie (Gmach Urzędu W ojewódzkiego — drzwi 
16), które p lan  ten opracowuje.

Wnioski dotyczące w yżej wymienionego planu  za ­
budow ania .mogą zgłaszać zainteresow ani w Komisji U- 
zdrowiiskowej w Worochcie w czasie od dnia 16 m arca 
1937 r. do dnia 30 m arca  1937 r. w łącznie — codziennie 
z w yjątk iem  niedziel i św iąt od godziny 10 do 12-ej.

Komisarz R ządow y Uzdroioiska W orochty 
(— ) Michał Hochtaubel.

POLICJA D R O G O W A  W  POLSCE
M inisterstwo Spraw  W ew nętrznych łącznie z min. 

K om unikacji p rzystąpiło  do organizow ania k ad r spe­
cjalnej policji drogowej, k tó ra  w yruszy z wiosną w lo t­
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nych patro lach  na drogi, aby czuw ać nad przestrzega- 
niem przepisów ruchu kołowego, gw ałconych p erm a­
nentnie przede wszystkim przez woźniców pojazdów  
konnych i rowerzystów.

W pierw szym  rzędzie po lic janci drogowi zwracać 
będą uw agę na jeżdżenie niewłaściwą stroną drogi, na 
praw idłow e oświetlanie wozów nocą, na szerokość 
obręczy na kołach (jak wiadomo powszechnie dotych­
czas używ ane, wbrew przepisom, zbyt wąskie obręcze 
nadm iernie szybko niszczą naw ierzchnie drogowe), na 
właściwe zaprzęgi, na zbyt ciężkie ładowanie wozów 
i t. p.

K adra policji drogowej, k tó ra  na razie zorganizo­
w aną zostanie w sile 100 osób, będzie całkowicie zmo­
toryzow ana i  zaopatrzona w m otocykle polskiej p ro­
dukcji. Zm otoryzowana policja drogowa rozpocznie 
pracę z dniem t kw ietn ia r. b.

O D C ZY T  O  TURYSTYCE WE W ŁO SZECH
W dniu 5 lutego b. r w lokalu  Polskiego Touring 

K lubu wygłosił in teresujący odczyt adw okat D r. Józef 
Szelchauz, delegat Klubu na Królestwo Włoskie p. t. 
„ Jak  się podróżuje po słonecznej Italii".

W śród licznego audytorium , obecny byl oficjalny 
reprezentant Ambasady Włoskiej, Radca Carissimi, 
oraz redak to r de Andreis, Szef W ydziału Prasowego 
A m basady W łoskiej i korespondent Agencji Stefa- 

.niego.

Prelegent w zwięzłych słowach przedstaw ił zebra­
nym  to wszystko, oo M ussołiai .zdziałał dla rozwoju 
Liryzmu, czy to w dziedzinie ulg kolejowych i u ła ­
twień, czy też w zakresie zw iedzania bogactw  nauko­
wych i sztuki italskiej.

Mecenas Szelchauz podkreślił w swym odczycie 
owocne w yniki propagandy Polski na terenie Wioch, 
prowadzonej przez Polski Touring Klub, którego em ­
blem aty w idnieją na przeszło 40 hotelach na terenie 
Królestwa Włoskiego. Hotele te na podfetawie zaw ar­
tych umów udzielają członkom Polskiego Touring 
Kluibu specjalnych zniżek.

O dczyt wzbudzi! duże zainteresowanie we Wło­
szech, dowodem czego są liczne wzm ianki w prasie 
w łoskiej jak : Coirriere della Sera-M ilano z d-n. 5.II.
1937 r., Gazzeltino — Yenezia iz n. 6.11.1937 r. i wiele 
innych.

€2*tas€>f»ism€* nodeslcrffe
W iadomści turystyczne Nr. 2, styczeń 1937 r.
T u rystyka za lu ty  1937 r.
A. T. S. Nr 12 za grudzień 1936.
Skrzydlata  Polska Nr. 1, 2 za styczeń i za luty

!°37 r.
L*Echo de Belgrade Nr. 2, 3, 4 za styczeń 1937 r.
Touring, O rgan O ficj. Szwajc. Touring Klubu, 

Bern Nr. 2, 3, 4 ze stycznia 1937 r.
The Autocar, London, Nr. 1, 2, 3 ze stycznia 1937 r.
Yiaggiare - giornale del tu rista , Roma, Nr. 1, 2 za 

styczeń 1937 r.
Lot Polski Nr. 1 ze stycznia 1937 r.

La Turcfuie Kamaliste, A nkara, Nr. 14J1936 r.
Englebert Magiazine, Liege, Nr. 166 za listopad i 

grudzień 1936 r.
Motorwelt, Berlin. 1 i 2 zesz. ze stycznia 1937 r.
Motor, Kopenhaga, Nr. 3, 4, 5 ze stycznia 1937 r.
Ćeskosłovensky M otorista, O fięj. O rgan Czeskiego 

Ton ring Kluibu, P raha, Nr. I, 2 ze styczn ia 1937 r.
Le vie d Italie, Nr. 2 z lutego 1937 r.
The C. T. C. G azet te, London, Nr. 2 za lu ty  1937 r.

Oesterreichisohe Touring Zeitung, Nr. 1 ze stycznia 
1937 r.

La Revue du Touring Club de France, Nr. 506, 507 
za styczeń i lu ty  1937 r.

P rzem ysł naftow y zesz. 2 ze stycznia 1937 r.
Touring Club Uruguayo, Montevideo. Nr. 260 za 

grudzień 1936 r.
Camping, London, Nr. 2 za lu ty  1937 r.
Deutschland, Berlin za lu ty  1937 r.
Revue du  Touring Club de LTran za styczeń 1937 r.
D er Selbstfahirer, H am burg, zesz. 5 ze stycznia 

1937 r.
Tunisie, Nr. 72 za  grudzień 1937 r.
Touring, Rio de Janeiro, Nr. 42 z grudnia 1936 r.
Touring Club de Belgiąue, Bruxelles, Nr. 3 z lu ­

tego 1937 r.
Conselleria d ‘Eoonomia, Barcelona Nr, 1.

D O B R A  O K A Z J A
SPO W O D U  W YJA ZD U  SŁUŻBOW EGO 
SPRZEDAM  PLAC 2.600 m etrów  w Podko­
wie Leśnej- O fe rty  sk ładać w  A dm inistracji 

p ism a pod — „dobry  p n n k f“ .

Samochodowa stacja obsługi
Z  zadowoleniem  stw ierdzam y, iż w cenłrum  W arszawy, przy ul. W spólnej 46 powstała no­

woczesna stacja obsługi, wyposażona w najnowsze urzqdzenia techniczne.
N ow opow sta ła  placówka jest prowadzona przez wykwalifikow anych fachowców, obecnych 

w łaścicieli znanych warsztatów  C- A. S. Sp. z o. o., co daje gwarancję p ierwszorzędnej i dok ład ­
nej obsługi.
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C R y l C O H
C racow  is w ithout ąuestion  the most beauti- 

ful tow n in Poland and one of the m ost intere- 
sting in  Europę. No o ther city  in Poland con- 
tains so m any historie  buildings and national 
relics and  no tourist therefore, o u gin to omił 
Cracow in arrang ing  his tour th rough Poland.

Cracow, fo rm er Capital of Poland, is one of 
the oldest cities in Poland; legends report that 
it was founded about the end 6f the 7th cen- 
tu ry  while historical sources show that it was

already a considerable town by the lOth 
cen tury.

M odern Cracow consists of the old town, 
form erly  fortifiecl, and of several suburbs 
which g rad u a lly  w ere absorbed by  the gro- 
w ing city. The old tow n w alls are replaced 
iiow by  shady  pom enades know s as „P lan ty"  
and  heir only relics are  the St. F lo rian ‘s G ate 
and  the eelebrated  B arbican. S itua ted  opposite 
he F lo rian  G ate  (and in old days connected

The M a rke S p lia ce  w iith  th e  C lo th  H a ll



T O U R 1 N G 23

The W a w e l

w ith  it), the B arb ican  is a c ircu lar fort wiith 
seven little  tu rr ts ; i has been ereced in the 15tli 
cen tu ry  and  its A rab ian  sty le denofes a m ar­
ły ed influence of the crusaders.

In the central p a rt of the town rises the 
hill called W awel, crow ned by the castle of 
the sam e nam e, fo r centuries residence of the 
Polish kings. The castle of W aw el in  its present 
form  has been built in the firs t half of the 
16th cen tu ry  w ith  tlie assistance of the celebra- 
ted florentine architects Francesco della Lora 
and Bartolom eo Berecci. It was a t that time 
one of the m ost m agnificent royal castles in 
E uropę and even to-day its rem arkab le  Re- 
liaissance „cortile" its b eau tifu l rooms w ith 
their fine ceilings and the celebrated Jagello- 
nian arrases, the splendid stairw ay of the am- 
bassadors deepiy im press any visitor. Besides 
the Benaissance parts, the castle oontains m ore 
ancient gofhic parts. Among these ancient relics 
we m ust m ention the little  chiireh of St. Felix 
and Adaukt, bu ilt by the firs t m issionaries at 
the end of the 9th o r at the beginning of the 
lOth cen tury.

The W awel castle has been badly ncglected 
during  the A ustrian dom inations. A system atic 
restoration has begnn afte r the w ar and to-day 
a ban t one h a lf  of the castle is du ły  restored 
and  furn ished .

Next to the royal castle is the cathedral, 
w here Polish kings were crow ned and where 
Polands ru lers and great m en w ere buried. The 
cathedral was built in  1320—1364; its original 
style was gothic, how eyer m any Renaissance

and B aroąue additions have greatly  m odified 
its character. Inside the cathedral m ust be visi- 
ted the num erous chapels of various styles, 
some of them  of great artistic  valne; the Si- 

“gism und chapel, fo r instance, which has been
called by  a G erm an w rite r „the finest pearl of 
the Italian Renaissance no rth  of the Alps“ . In 
the cathedral crypt are  the tom bs of m any Po­
lish kings, national heroes such as Poniatow ski 
and Kościuszko, poets — Mickiewicz and Sło­
w acki; a special crypt is being arranged  now 
under the tow er „of the Silver Bells“ to contain 
the tom b of the greatest liero of m odern Po­
land. M arshall Joseph Piłsudski. Besides the 
crypt the y isitors m igh t find it in teresting to 
visit the cathedral treasury  containing m any 
objects of great va lue  and of great historical 
interest.

The next thing to visit in Cracow is its 
m arketp lace — Rynek. In  the m iddle of the p la ­
ce stands a long building — the fam ous Cloth 
Hall, rebu ilt in the 16th cen tu ry  by Ita lian  
architects, w ho added to this bnilding, besides 
m any ornam ents, its fam ous „Polish a ttic“ , so 
characteristic  of the Polish Renaissance style. 
The Cloth Hall o r Sukiennice as it is called in 
Polish, contains shops u nder the arcadas and 
in its central parts and on the firs t floor the 
National Museum —  the richest a rt collections 
in Poland.

On the m arketplace is aiso situated the 
C hurch of Our Lady, called in Polish M arjacki, 
the m ost rem arkab le  in Cracow and one of the 
finest in  Poland. B uilt in the 13th century  and

The B a rb ic a n
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rebuilt in the 14th it is of a sober Gothic style; 
inside, it contains a celebrated altar, m ade by

the fam ous craftsm an from  N urenberg W it 
Stwosz.

It is im possible to  m enlion in such a short 
article  all the buildings and  churches that a 
tourist has to  see a t Cracow. The Jagellonian 
L ibrary  w ith  its un iąue  Renaissance courtyard , 
the churches of the F ranciscans and the Domi- 
nicans, the old Jew ish synagogue, the Czarto­
ryski M useum are  w orth  a visit.

B ut besides visiting all these celebrated 
spots, if you w ont to understand the particu lar 
charm  of Cracow, ju st lo iter in its narrow , 
tw isting bystreets, adm iring  here and there 
a m edieval doorway, the fine old stone houses 
of the Cracow partirc ians, the sain ls’ statues at 
the corners, the ancient chains that closed the 
streets a t night. W alk  through  the quiet streets 
a t n ight and listen to the „heynał“ the old 
hym n blow n by the trum pete r from  the tow er 
of the M arjacki church, stopping abrup tly  at 
a broken note in  com m em oration of the legen- 
daty trum peter who fa ith fu l unio death  to his 
du ty  w as k illed  by  a  T a r ta r  arrow  in 1241. 
and  then  yoiu w ill not regeet your decision of 
visiting Cracow and Poland.

M. R.
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SAMOCHODY
,,P O L S K I  F IA T " ,  ca łkow ic ie  budowane w kraju, 
specjalnie wzmocnione i dostosowane do dróg 
polskich.

„PO LSKI SAURER" samochody c iężarowe i au to ­
busy z s iln ik iem syst. „D iese l" ,  n iezwykle oszczęd­
nym w eksploatacji. Specjalnie wzmocnione.

MOTOCYKLE
„S O K Ó Ł "  polskiej konstrukcji, wypróbowane w naj­
cięższych warunkach terenowych, świetne dla tu­
rystyki i rekordu.

ZESPOŁY NAPĘDO W E D O  W A G O N Ó W  M O T O R O W Y C H . •  ZESPOŁY 
O ŚW IETLENIOW E i POMPOW E. •  SILNIKI SPALINOW E PRZEMYSŁOWE 
LO TNICZE i MORSKIE. •  STATKI. •  O D LE W Y . •  W YRO BY KUTE Z  ME­

TALI PÓ ŁS ZLA C H E TN Y C H .



RALLY MONTE CARLO
W  k a te g o r j i  w o z ó w  do  1 5 0 0  ccm .

P ie rw s z e  miejsce w 1936 r. zajęli startując z Aten pp. Cozma i Martinek
na 5 0 8  FIAT.

P ie rw s z e  miejsce w 1937 r. zajął startując z Palermo p. V i l l o r e s i
na 1 5 0 0  FIAT.

Ta regularność zwycięstw jest znamienna

dla przysłowiowej jakości samochodów Fiat.

POLSKI FIAT S. A. Warszawa

ODDZIAŁY, PRZEDSTAWICIELSTWA I OBSŁUGA WE WSZYSTKICH WIĘKSZYCH MIASTACH POLSKI


